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Rozwiana chmura.
Zapowiadana na dzień 1 maja powszechna 

demonstracyja robotnicza budziła w całej Eu­
ropie obawę, chociaż ci nawet, którzy świę­
towanie zalecali, kładli nacisk na pokojowy, 
możliwie legalny charakter wystąpień. O ba­
wy nie miały właściwie żadnych realnych 
podstaw, ale pierwsza tego rodzaju manifes- 
tacyja była czemś niewiadomem, które zawsze 
budzi grozę. Wielkie zebrania ludowe, po 
kilkadziesiąt a nawet po 100 tysięcy osób, jak 
np. mityngi angielskie, są na Zachodzie rzeczą 
dosyć zwyczajną i odbywają się nieraz w chwili 
natężenia namiętności tłumu, podczas akcyi 
wyborczej i t. p. Zebrania te nikogo nie dzi­
wią i niewielu straszą, chociaż mają nieraz 
bardzo poważny, więcej — groźny charakter. 
W  ostatniej zmowie, zaczętej przez robotników 
w dokach londyńskich, brało udział z górą 
200,000 ludzi. Obecnie, jak donoszą ostatnie 
telegramy, w okolicach Turcoing, w północnej 
Francyi strejkuje 70,000, a w R oubaix—50,-00 
robotników. A  jednak fakty podobne prze­
mijają, nie w ywołując wrażenia.... Powtarzamy 
więc raz jeszcze, że z góry można by ło  przewi­
dzieć, iż świętowanie ani powszechnem, ani 
burzłiwem nie będzie.

W  doniesieniach gazet o przebiegu wypad­
ków w dniu 1 maja panują pewne sprzeczno­
ści, większe jeszcze w ocenie znaczenia de- 
monstracyi. Dosyć powiedzieć, że nawet na­
sze kuryjery, czerpiące wiadomości z tych sa­
mych dzienników zagranicznych, wypowiadają 
wręcz przeciwne zdania, kiedy bowiem jeden 
twierdzi, że „manifestacyja miała poważny i 
imponujący charakter” , drugi dowodzi, że „zro ­
biła zupełne fiasco” .

O rozmiarach i charakterze świętowania 
w głównych miastach Europy zachodniej czy ­
telnicy nasi mają pojęcie z telegramów, prze­
drukowanych w ostatnim numerze „G łosu” . 
Tu dodamy że według późniejszych relacyj 
jeden tylko Paryż miał fizyjognomiję świą­
teczną, gdyż tam prawie we wszystkich fab­
rykach i zakładach zajęć nie było.

Nie obeszło się też nigdzie, nawet w B er­
linie, bez interwencyi stróżów porządku pu­

blicznego. „N owoje W rem ia”  podaje wiązankę 
dosyć ciekawych wiadomości, którą tu przy­
taczamy: „W  Berlinie policyja zmuszoną była 
rozpędzać zbiegowiska, tworzące się przed 
fabrykami i w różnych punktach miasta. 
W  Charlottenburgu rozproszono tłumy robot­
ników, wracające z wycieczki do Griinewal- 
du. W  Wiedniu dzień przeszedł spokojnie, 
ale w prowincyjonalnych miastach austryjac- 
kich wypadało uciec się do pomocy wojska. 
Z Rzym u donoszą o starciach z policyją a 
nawet z wojskiem. Kawaleryja rozpędziła 
wieczorem dwie bandy, a dwóch innych, na 
czele których postępowali socyjaliści, nie wpu­
szczono wcale do miasta. W  Paryżu, wresz­
cie, według świeżo otrzymanych wiadomości, 
demonstracyje miały względnie poważny cha­
rakter. Wielki tłum ludu, ciągnący ku pała­
cowi elizejskiemu, musiano rozpędzać z po­
mocą szwadronu gwardyi municypalnej, przy- 
czem wielu manifestantów poraniono. Na pla­
cu Rzeczypospolitej między tłumem a policy­
ją  przyszło do bójki, w trakcie której ktoś 
wystrzelił z rewolweru. Aresztowano mnóst­
wo osób, wśród których wielu było obcokra­
jowców, wskutek tego Constans zamierza w y­
dalić z granic Francyi 4—5,000 cudzoziem­
ców , jako zagrażających bezpieczeństwu pań­
stwa” .

Są to jednak zajścia stosunkowo nader bła­
he. Cóż znaczy bowiem manifestacyja w Ber­
linie, w której brało udział ledwie 30,000 z o - 
gólnej liczby 200,000 robotników tamecznych) 
wobec daleko bardziej imponujących brawad 
wyborczych, kiedy np. w jednym  tylko okręgu 
miejskim na nikomu nieznanego Janiszew­
skiego głosowało 23,000 ludzi.

W  Wiedniu na kilka dni zaledwie przed 1 
maja miały miejsce istotnie poważne i liczne 
zaburzenia, tymczasem do demonstracyi sta­
nęło ledwie 8—10,000 uczestników. W  Rzym ie 
kilka razy do roku dzieją się gorsze awantury, 
a w Paryżu pogrzeb lada jakiego komunarda, 
w ybory, lub nawet zmiana ministeryjum w y­
wołują groźniejsze zamieszki, nie mówiąc już 
o awanturach, wyprawianych przez bulanży- 
stów, lub przez ś. p. ligę patryjotów.

A le zaburzenia uliczne nie stanowią o sile 
demonstracyi, która miała być legalną i po­
kojową. Cóż jednak o niej stanowi? Powszech­

ność działania i liczebność uczestników. Otóż 
przedewszystkiem manifestacyja nie była p o ­
wszechną. Zwyczajnemu czytelnikowi na pierw­
szy rzut oka imponują telegramy z rozmai­
tych stolic, donoszące o świętowaniu. Trzeba 
jednak uważniej je  odczytać i pamiętać o tem, 
że nic łatwiejszego, jak urządzić manifestaCyję 
w wielkiem, stołecznem mieście. Oprócz Ber­
line nie świętowano wcale prawie w Niem­
czech, ani w fabrycznym okręgu alzackim, 
ani w górniczym westfalskim, ani na Szląsku, 
ani w Saksonii, co tymbardziej godne uwagi, 
że nawet prasa ludowa katolicka sympatycz­
nie odzywała się o d. 1 maja. To samo było 
w Anglii, gdzie istnieje nieograniczona w ol­
ność zebrań i olbrzymie związki robotnicze, 
w Anglii, gdzie świętującym nie można było, 
jak gdzieindziej, stawić tego postulatu, który 
dosyć trafnie choć przesadnie określił „Graż- 
danin” : „Oto co mówi postęp Europy zachod­
niej tłumom robotników. W olność—to wasze 
prawo, rozstrzelanie za korzystanie z tego 
prawa—to los wasz” .

Trudno określić liczbę manifestantów do­
kładnie, z wyjątkiem jednak Paryża, gdzie 
w pochodach ulicznych brały udział całe tłu­
my, zresztą bynajmniej nie robotników tylko, 
wszędzie indziej gromadziły się nieliczne g ro ­
mady: w Berlinie 30—40,000 ludzi, w  Londy­
nie—20,000, w Wiedniu—10,000 i t. d. Najpo­
ważniej wyglądała manifestacyja w dalekim 
Sztokholmie, gdzie świętowało 30,000 osób. 
Cyfry te, gdyby je  nawet podwoić, wskazują, 
że zamiar się nieudał zupełnie.

K to  chce koniecznie dowodzić wielkiego 
znaczenia demonstracyi, wynajdzie jakiś argu­
ment, który mu w tem dopomoże. Powiadają 
też niektórzy, że powstrzymanie się od świę­
towania dowodzi wielkiej karności. Zapewne, 
ale w takim razie o znaczeniu demonstracyi 
mówić nie można.
Lękliwi mieszczanie, którzy oczekiwali Bóg 
wie jakich okropności, z głębi wdzięcznego 
serca dziękują teraz manifestantom za powagę 
i porządek i, jak  wszyscy ludzie, którzy och ło­
nęli ze strachu, gotowi są przeceniać niebez­
pieczeństwo urojone, czy istotne. A le wątpić 
można, czy pochwały z tej strony zwolenni­
ków manifestacyi ucieszą.

Wszystkie mniej więcej dzienniki zgadzają
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się na to, że zaburzenia i manifestacyje są 
rzeczą błahą wobec olbrzymiej doniosłości 
faktu, iż nigdzie nie urządzono ogólnego bez­
robocia. „Pokazało się, powiada „N owoje W re- 
mia”, streszczając zdania prasy zagranicznej, 
że robotnicy nie są bezwzględnie posłuszni 
głosowi swych doradzców”. Inne pisma silniej 
jeszcze zaostrzają ten wniosek, twierdząc, że 
wcale nie są posłuszni.

Otóż wniosek ten w ym aga pewnego spro­
stowania. Doradzcy, jak np. Bebel i L ieb ­
knecht w Niemczech, przeciwni byli święto­
waniu i jawnie to wypowiedzieli, doradzając 
tylko podpisywanie petycyj o 8 godzinny - 
dzień roboczy, tj. czyn najzupełniej legalny. 
Agitatorzy powszechnego bezrobocia starali 
się fakt ten zataić, przeistoczyć, kiedy zaś do­
konać tego nie mogli, w nikczemny sposób 
czernili tych zasłużonych ludzi, twierdząc np. 
że Liebknecht został przekupiony! Związki 
robotnicze angielskie, w pierwszej zaś linii 
sławne Trades-Uniony oświadczyły się rów ­
nież przeciw powszechnemu świętowaniu.

Otóż, pomijając wszelkie inne wnioski, jako 
niedostatecznie, w braku szczegółowych wia­
domości, uzasadnione, podkreślić należy jeden 
tylko, któremu dziś już zaprzeczyć niepodob­
na. Nieudana demonstracyja majowa zupeł­
nie dostatecznie dowiodła, że rozprawy o ści­
słej międzynarodowej solidarności robotników 
i międzynarodowej organizacyi partyj robotni­
czych—są dziś mrzonkami. Ci, co w zasadzie 
byli tej solidarności najgorliwszymi wyznaw­
cami, socyjal-demokraci niemieccy przenie- 
wierzyli się jej najpierwsi w imię swoich miej­
scowych, niemieckich interesów, dla polityki 
swojego stronnictwa. W Anglii zaś za święto­
waniem oświadczyło się stronnictwo, które 1 
wcięż propaguje zasadę solidarności między­
narodowej a składa się z wyznawców prawo­
wiernych Marksa. Okazało sięjednak, że nie p o ­
siada ono żadnego znaczenia wobec olbrzymiej 
organizacyi robotniczej narodowej, którą przed-
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stawiają Trades-Uniony. Dosyć porównać o- 
statnią, lichą manifestacyję majową, z 20,000 
uczestników, z niedawno ukończonem wiel- 
kiem bezrobociem w Anglii, w którem brało 
udział z górą 200,000 ludzi....

...Otóż, jako próba solidarności międzynaro­
dowej partyj robotniczych manifestacyja w d- 
1 maja niepowiodła się zupełnie. Fakt ten 
posiada znaczenie doniosłe, pouczające dla 
wszelkiego rodzaju rzeczników „międzynarodo- 
wości’’ , nie przekona jednak tych, którzy nie 
chcą być przekonani. Dla „dobrej sprawy” 
mężna przecie naciągać fakty, a jeżeli się to 
to nie uda, powiedzieć po prostu, że L ieb­
knecht został przekupiony!

J. L. P.

Nasi praojcowie.
u.

Skreśliwszy historyję sporu o Aryjczyków 
w której wykazano nieprawdopodobieństwo a- 
zyjatyckiego ich pochodzenia, autor przystępuje 
do wykładu główniejszych podstaw hypotezy 
europejskiej, opierającej się na antropologii, 
archeologii przedhistorycznej i t. p. Z przed­
stawienia tego okazuje się, że przypuszczanie 
wędrówek azyjatyckich w celu wytłomaczenia 
sobie początka Aryjów było zbyteczne, gdyż Eu­
ropa od niepamiętnych czasów posiadała już 
ludność tubylczą, której potomkowie przedsta­
wiają dziś jeszcze takie same lub mało zmienio­
ne typy antropologiczne. Pierwszy zwrócił na 
to uwagę Teodor Benfey. Już w roku 1868 
poważył się on oświadczyć, że „skoro stwier­
dzono, iż od czasów niepamiętnych Europa by­
ła siedzibą człowieka, tedy wszelkie rozumowa­
nia, przytaczane na korzyść wędrówek Aryjów 
z Azyi, tracą podstawę” .

1 Dr. Croll na postawie danych astronomicznych 
obliczył, że na półkuli północnej ostatnia epoka lodo 
wa zaczęła się mniej więcej przed 240,000 laty, że 
trwała z kolejnemi zmianami łagodniejszej a na­
wet zwrotnikowej temperatury prawie przez lat 
160,000, oraz że ostatecznie zakończyła się mniej 
więcej 80,000 lat temu”. Ale, nie sięgając myślą
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tych czasów zbyt odległych i nie zastanawiając 
się nad tem, czy ludzie okresu czwartorzędowe­
go byli albo też nie byli przodkami ras dzisiej­
szych, znajdziemy, iż nawet w późniejszym czyli 
neolitycznym okresie, kiedy warunki geologiczne, 
i klimatyczne były rdzennie te same co i dzisiaj, 
w Europie istniały trzy albo nawet cztery z po­
między spółczesnych typów antropologicznych, 
zajmując te same prawie co i obecnie siedliska. 
Autor zwraca jedynie uwagę na okres neoli­
tyczny, pomijając okresy żelaza i bronzu, gdyż 
co do tych ostatnich to nie ulega wątpliwości, 
że ówczesna ludność Europy pozostaje z dzi­
siejszymi jej mieszkańcami w związku genetycz­
nym. Mieszkania nawodne Europy środkowej, 
ukazawszy się w okresie kamiennym, trwają po 
przez całą epokę bronzu aż do wieku żelaza, 
świadcząc wymownie, że w miejscowościach o- 
wych nie było wcale jakiegoś rugowania ludności 
przez podbój albo osiedleńców, lecz, że te same 
rasy, zajmując ciągle te same siedziby, stopnio­
wo zarzucały broń kamienną na korzyść bron- 
zowej, zaś bronzowe miecze na korzyść żelaz­
nych. O tejże ciągłości rozwoju świadczy rów­
nież ta jeszcze okoliczność, że narzędzia mie­
dziane lub bronzowe najdawniejszego typu ro­
bione były podług wzoru narzędzi dawniejszych 
kamiennych albo kościanych.

Epokę kamienną podzielono na dwa okresy: 
paleolityczny, czyli okres krzemienia łupanego 
oraz neolityczny, czyli okres polerowanego krze­
mienia. Gdyby dowiedziono, że rasy zamiesz­
kujące Europę na początku okresu neolityczne­
go były rodzicielkami ras, zamieszkujących te 
same okolice dzisiaj, wówczas moglibyśmy wca­
le nie rozstrzygać pytania, czy poczęły się one 
w Europie, Azyi lub Afryce: tak długiego okre­
su wystarczyłoby aż nadto do tego, ażeby wszyst­
kie języki aryjskie mogły się rozwinąć. Okres 
ten jest stosunkowo nowy. Mortillet oznacza 
początek jego na 10 do 20 tysięcy lat.

Najlepszych wskazówek przy obliczaniu tego 
czasu dostarcza nam Szwajcaryja. W  Pont de 
la Thiele pomiędzy jeziorami Bieńskiem i Neufsza- 
telskiem znajduje się mieszkanie nawodne okre­
su neolitycznego, odległe obecnie o 3,000 stóp 
od brzegu jeziora. Otóż, dokonywane przez 
prof. Gilleron wyliczenia, dotyczące szybkości 
zamulania się jeziora, pozwalają przypuszczać, iż 
wiek tej siedziby wynosi przynajmniej 6,750 
lat. To znaczy, że w okresie owym ludność 
neolityczna zarzuciła już była koczownicze życie
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WYSADZONY Z SIODŁA.
I P o w ie ś ć .

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.
(D a lszy  c ią g ).

— Każde słowo pana mecenasa dla mnie, 
to tak, jak z ewangelii...

— Tylko bez kpin i śpiesz się!
—  Lecę na jednej nodze!
—  Leć na złamanie karku!
— A  ktoby panu mecenasowi usługiwał ci­

chutko przy tych kolacyjkach, co to pan me­
cenas wie...

— Sroka, nie chłopak!... W ynoś się, pókiś 
cały!

— Poskarżę się przed panną A d e lą —od p o­
wiedział z udanem zadąsaniem i wyszedł po­
woli z pokoju.

— W  ręce kochanego kolegi!... Nic tak nie 
służy, jak kieliszek wódki w porę!... Są ludzie, 
gotow i jeść i pić o każdej godzinie, bez żad-. 
nego programu. Naleciałość, mój Boże, ostat­
nich czasów!.. Ach! jak się czasy zmieniły! 
Nie uwierzy, kochany kolega, co się z tem 
społeczeństwem zrobiło!.. To już nie ta daw­
na, nasza, kochana Warszawka, malutka, we­
soła, serdeczna, pełna zwyczajów, obrządków,

tradycyj; ale wielkie miasto, prawie kosmo­
polityczne, stek różnych narodowości, bez w y­
raźnych cech. Dziś szlachcic niczem się nie 
różni od kupca, urzędnik od uczonego, literata, 
czy artysty, a pani od swojej służącej lub ma- 
gazynierki!...

— Patrzcie państwo!...
— Ho! ho!.. To już nie to, co było!.. Jedno 

się tylko zostało: wesołość. Kochany kolega 
sam to wkrótce poczuje na sobie; niech tylko 
pierwsze wrażenie minie! A  moźeby tak jesz­
cze po jednym, zanim nam ten smarkacz flaki 
przyniesie?...

— W ypiję, wypiję!.. Po tylu tygodniach 
postu, dwa kieliszki przecie nie powinnyby 
mi zaszkodzić!...

— Przeciwnie: to nawet dobrze zrobi ko­
chanemu koledze.

W  tej chwili Janek otworzył drzwi nogą i 
wniósł wazkę blaszaną z flakami w jednej 
ręce, talerzyk z tartym parmazenem w dru­
giej i dwie butelki, jedną piwa, drugą porteru, 
pod pachą.

— Są i flaczki, jest i parmezanik — mówił, 
stawiając wszystko z hałasem na stole. ^

— W  samą porę!.. Ja co prawda nie jestem 
tęgi do wypitki, ot! zwyczajnie, brak prakty­
ki; lecz wódka naczczo rozwiązuje język. Nie 
lubię jeść w milczeniu, a kochany kolega ja ­
koś oszczędny na słowa!

— Położenie moje...
— Głupstwo!... W  ręce kochanego kolegi!

— Dziękuję!... Hu!.. A le też mocna!... Tam 
piją znacznie słabszą...

— A  pan dobrodziej z jakich stron—spytał 
Janek.

— A  tobie co do tego?... Zamknij gębę 
i wynoś się — zawołał wcale już ostro Cie- 
źyński!

— Na rozkazy pana mecenasa... A le  „po­
rządek przedewszystkiem”: najpierw zamknę 
gębę, potem buteleczki pootwieram, raz, dwa, 
następnie spytam się, co będzie po flaczkach, 
i dopiero wyniosę się... Co pan mecenas każe 
dać po flaczkach?...

— Recytuj po swojemu.
— Może być kotlecik pożarski, są bitki 

w śmietanie, zrazy a la Nelson, sznycel po 
wiedeńsku, rozbratel, rumsztyk, antrykot, sza­
szłyk, główka cielęca.... Czy jeszcze mało?

— Nie, niel To wszystko za ciężkie na śnia­
danie... Wiesz co?... daj nam po kuropatewce, 
tylko powiedz kucharzowi, żeby ich nie prze­
piekł.

— Kuropatewki?.. Dobra myśl—odpowie­
dział—ale co zrobić z „temperamentem” pana 
mecenasa.

— A  to znowu co za kpina?
— Pan mecenas będzie się może niecierpli­

wił, że pieczyste nie idzie, i Janek za ucho 
jeszcze raz dostanie.

— Nie bój się!... Dziś mi nie pilno, a i ko­
chany kolega, mam nadzieję, czasu swego nie 
będzie mi żałował.
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Aryjów niepodzielonych i posiadała już umiejętność 
budowania mieszkań na palacb, wbijanych w dno 
jeziora. Ale budowle takie należę do względ­
nie nowej doby okresu neolitycznego. Morlot, 
posiłkując się wszelkiem prawdopodobieństwem, 
wykazał, że mniej więcej 6,400 lat temu Szwaj- 
caryja posiadała już ludność używającą kamie­
nia polerowanego, gdy tymczasem pokłady 
z narzędziami bronzowemi przedstawiają sta­
rożytność mniej więcej 3,800 letnią. Obliczenia 
owe zgadzają się zasadniczo z tern, co nani mó­
wią nawodne mieszkania doliny Po (we W ło­
szech). Jaskinia Wiktoryi w pobliżu Settle (w 
Yorkshire) zamieszkiwaną również była przez 
ludność neolityczną mniej więcej na 3,000 lat 
przed Chrystusem. Kamienne narzędzia, znaj­
dywane w wałach kuchennych w Danii, odzna­
czają się jeszcze bardziej charakterem archaicz­
nym. Twórcy ich byli tylko rybakami i my­
śliwcami, zaś z pomiędzy zwierząt domowych 
posiadali jedynie psa. Tworzenie się takich wa­
łów musiało zajmować olbrzymi okres czasu. 
Robiąc wszelkie a wszelkie ustępstwa uznać bę­
dziemy zmuszeni, że tak wielkie kupy szczątków 
oraz tak znaczna ilość narzędzi gromadzić się 
mogła jedynie w ciągu wielu wieków a naj­
prawdopodobniej w ciągu kilku tysiącoleć. Nie­
które z tych wałów znajdują się obecnie w 
znacznej odległości od morza, co mogło stać się 
jedynie za sprawą stopniowego a trwającego 
przez całe wieki wznoszenia się lądu. W  za­
mierzchłych dziejach Danii spostrzegamy trzy 
główne okresy: jodły, dębu i buku. Epoka ka­
mienna przypada mniej więcej na okres jodły, 
częścią zaś ciągnie się w okresie drugim; epoka 
bronzowa zajmuje przeważnie okres dębu, że­
lazna zaś okres buku. Otóż, profesor Steenstrup 
jest zdania, że nagromadzenie owych olbrzy­
mich wałów muszlowych oraz kuchennych, przy­
padających głównie na okres jodły, musiało wy­
magać od 10 do 12 tysięcy lat czasu. Z dru­
giej strony obecność pewnych wyrobów garn­
carskich świadczy, że wały muszlowe należą do 
okresu neolitycznego. Początek jego przeto mu­
si być nie mniej od nas odległym, niż o jakie 
lat 10,000.

Po tych wskazówkach z okresu archeologii 
przedhistorycznej autor przedstawia odnośne 
zdobycze i dowody antropologii. Broca wygło­
sił zasadę, że pierwszorzędną charakterystykę 
etniczną znaleść można nie w cechach języko­
wych, lecz w fizycznych. Kształt czaszki jast np.
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— Ależ jestem na twoje rozkazy, choćby 
na cały dzień— odpowiedział Załogo wski z ca­
łą rubaszną otwartością.

— Na cały dzień, — podchwycił Cieżyński 
słodko — to zadużo. O czwartej muszę być 
w domu: godzina przyjęć, obowiązki; ale tak 
do jakiej trzeciej możemy się przecie za­
bawić.

— A co ma być do kuropatewki?... Sałatka, 
kompucik, może śliweczki w occie — wtrącił 
Janek.

— Niech będzie kompucik; ale zamów od- 
razu do sklepu buteleczkę wytrawnego. Nie 
lubię wina prosto z piwnicy: to za surowe!

— Ho, hol... Pan mecenas wie co robi.... 
A  na jaką ma być cenę?

— Na jaką cenę?.,. Czekaj!... Przyniesiesz 
nam literę K ... To będzie w sam raz do pie • 
czystego: ani za tłuste, ani za chude...

— Czy mam podać zaraz?...
— Janek!.,.. Jak ty nic oleju nie masz w g ło ­

wie!... Po co tyle szkła na stole?.... Przecież 
mnsimy wpierw załatwić się z porterem!

— Co racyja, to racyja!... Niech mnie pan 
mecenas wytarga za uszy; tylko aby nie za 
bardzo!

— Na teraz daruję ci, ale zapamiętaj sobie: 
porządek przedewszystkiem. Ruszaj do ku­
chni!

— Sługa pana mecenasa— odpowiedział chło­
piec, wychodząc.

jedną z cech rasy najmniej zmiennych tak że 
np. czaszki z przedhistorycznych grobowców da­
ją nam możność dowiedzenia, że neolityczni 
mieszkańcy Europy byli w prostej linii przod­
kami ras dzisiejszych. Dla skorzystania jednak 
z danych antropologii niezbędnem jest poznać 
bodaj najpobieżniej środki jej i metody. Ukształ­
towanie czaszki antropologowie wyrażają za­
zwyczaj za pomocą liczbowych stosunków pew­
nych wymiarów; liczby te noszą nazwę indek­
sów albo wykładników. Odróżniamy więc: wy­
kładnik szerokości, albo tak zwany pospolicie 
indeks cefaliczny, wskazujący stosunek najwięk­
szej szerokości czaszki do największej jej dłu­
gości; wykładnik wysokości albo indeks pio­
nowy t. j. stosunek wysokości czaszki do jej 
długości; indeks oczodołowy, t. j. stosunek wy­
sokości oczodołów do ich szerokości, a dalej 
mamy jeszcze: kąt twarzowy, indeks nosowy o- 
raz wykładnik prognatyzmu, orzekające o uk­
ształtowaniu twarzy. Indeks cefaliczny różni się 
u rozmaitych ludzi od 58 do 98. Nazwę dłu- 
gogłowych albo dolichocefalicznych mają ra­
sy o niskim wskaźniku cefalicznym; krótkogło- 
wemi albo braęhycefalicznemi są te, które po­
siadają indeks wysoki, zaś mianem prostogło- 
wych albo średniogłowych czyli ortocefalicz- 
nych lub mezofalicznych oznaczamy typy po­
średnie. Rasy czarne są przeważnie długogło- 
we; białe rasy przechylają się ku ortocefaliz- 
mowi, zaś żółte ku brachycefalizmowi. Szwe­
dzi są rasą najbardziej długogłową w Euro­
pie, Lapończycy najbardziej krótkogłową, An­
glicy zaś najbardziej średniogłową. Niemcy 
północni są pod-długogłowi, Niemcy z południa 
podkrótkogłowi. Indeks oczodołowy zajmuje 
miejsce ważne, gdyż stanowi bardzo stałą ce­
chą antropologiczną jest zwykle nizki u ras 
czarnych; w Afryce od 79.3 do 8.5,4 u tasmań- 
czyków spadał do 61; u ras żółtych odznacza się 
on szczególną wysdkością od 82.2 do 95.4. Na- 
koniec wśród Europejczyków waha się pomiędzy 
83 a 85.

Wszystkie te cechy zdają się zgodnie wska- 
zzwać nam istnienie dwu typów skrajnych: A f­
rykańskiego o długiej głowie, wydłużonych oczo­
dołach i włosach płaskich oraz Mongolskiego 
o głowie okrągłej takichże oczodołach oraz wal­
cowatych włosach. Po tych uwagach wstępnych 
zrozumiałem już będzie opis czterech najdaw­
niejszych tubylczych ras Europy. Za dni Ce­
zara zamieszkiwało Galiy: trzy rasy: Akwitanów
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— A  może kochanemu koledze flaczki re­
stauracyjne nie smakują — spyta! Cieżyński 
tonem niezmiernie ugrzecznionego zakłopo­
tania.

—  Ależ wyborne!... Od szesnastu lat nic 
równie dobrego nie jadłem!... Czuję, że życie 
we mnie wstępuje—odparł Załogowski ener­
gicznie, z zapałem, i popił porterem.

— A  co!... Czy nie mówiłem, że trochę 
alkoholu dobrze nam zrobi?... Tylko wszyst­
ko w miarę i według programu: porządek 
przedewszyątkiem... Bo to, widzi kochany ko­
lega, u siebie, w domu, na łonie rodziny, kie­
dy mam głowę skłopotaną swoimi i cudzymi 
interesami, to jakiś szczególniejszy wykwint 
w jedzeniu i piciu na myśl mi nawet nie 
przyjdzie. Nie jestem wybredny z natury, a 
ńa „ekscesy” nie pozwalam z zasady, dla przy­
kładu: żona, dzieci, służba... Jem, co B óg dał, 
piję sobie piwko, pół buteleczki do obiadu, 
wypalam papierosa, i na tern koniec. Ale 
w handelku, to nie uchodzi!... Jest w tem coś 
odświętnego; a przytem niepodobna żyć cią­
gle, jak anachoreta!.... Zresztą, jakżeż nie 
miałbym sobie pozwolić maleńkiego wyskoku 
w dniu tak uroczystym! Przecież godzi się 
powitać honeste dawnego, e-te, druha, po tylu 
latach rozłąki...

— Dziękuję!... Dziękuje serdecznie—odparł 
Załogowski poryw czo, i, wstając gwałtownie 
z krzesła, podał rękę Cieżyńskiemu przez 
stół.

Celtów i Belgów, czwarta zaś rasa Germań­
ska siedziała na wschód od Renu. W neoli­
tycznych grobowcach Europy można wykryć 
szczątki wszystkich tych czterech odmian; od 
nich też jedynie wzięły swój początek ludy, po­
siadające mowę aryjską.

W  grobowcach brytańskich z początku okre­
su bronzowego odnajdujemy szczątki dwóch 
z pomiędzy tych czterech ras lądu Europy. Star­
sza rasa odznaczała się słabą budową, wzros­
tem małym, cerą ciemną i długogłowemi czasz­
kami. Grzebała ona swych zmarłych w jas­
kiniach, — kiedy zaś tych nie było — w dłu­
gich grobowcach, mających wewnętrzne komory 
i przejścia; niektóre z nich miały do czterystu 
stóp długości, kształtem zaś swym przypominały 
jaskinie: było to naśladowanie lub może zaby­
tek szczątkowy dawnych jaskiń grzebalnych. J) 
Czaszki znajdowane w owych grobowcach na­
leżą do jednego typu, archlologowie zaś twier­
dzą zgodnie, że w okresie owym Anglija za­
mieszkiwaną była przez jedną tylko rasę. Te­
mu typowi ludzi długogłowych o śniadej cerze 
i wzroście małym różni różne nadawali nazwy: 
iberyjskiego, syluryjskiego, euskaryjskiego, albo 
też rasy Basków, Berberów albo Śródziemno- 
morców, niektórzy z pisarzy francuzkich nazwali 
go typem Magnon na pamiątkę czaszki z okresu 
jak się zdaje paleolitycznego, znalezionej w jaski­
ni grzebalnej w Cro-Magnon (Perigord).

Ku końcowi okresu neolitycznego albo też 
może na początkach bronzowego okresu połud­
niowa i wschodnia część Anglii najechaną zos­
tała i zajętą przez rasę całkiem inną: rosłą, mus­
kularną, krótkogłową napewno jasno lub rudo­
włosą, o budowie okazałej. Znaną jest ona ja­
ko rasa, która grzebała w grobowcach okrą- 
głych, je j też przypisać należy wprowadzenie po 
raz pierwszy do Anglii mowy aryjskiej oraz 
narzędzi bronzowych. Rasie tej dr. Thurnam 
nadaje nazwę Celtów, typ zaś jej nazywa typem 
turańskim. Szczątki owych dwóch ras: Iberyj- 
czyków i Celtów dają się łatwo odróżnić; czasz­
ki ich są tak od siebie odmienne, jak tylko być 
mogą, niemniej znaczną jest też różnica wzros­
tu. Iberyjczycy musieli w swoim czasie być

*) Zabytkiem  albo działaniem  szczątkowem  nazyw ają 
się w soey jolog ii takie ob jaw y, których pierw otna przyczyna 
nie je s t  już rozum ianą: np . używanie nożów  krzem iennych 
(dawniej jedynych  a w ięc nieuniknionych) podczas ob rzę ­
dów  re lig ijn yoh .
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— Powiedziałem: trochę cierpliwości.... i 
wszystko będzie dobrze.

— Wierzę, wierzę!... Ludzie z sercem prze­
cież jeszcze nie wymarli, nie wytykając pal­
cem!...

Cieżyński skłonił się grzecznie głową i prze­
ciągnął parę razy palcami delikatnie po bo­
kobrodach, patrząc jednein okiem w okno a 
drugiem w szklankę z porterem.

— Jedno mnie tylko gnębi — ciągnął Zało­
gowski, odejmując szklankę od ust — że nic 
przed sobą nie widzę.

— Zawsze się coś znajdzie, i to coś niezłe­
go, tylko nie trzeba pilić. Przedewszyst­
kiem kochany kolega nie jest jeszcze w po­
łożeniu najgorszem. Przy trzech tysiącach 
rubli....

— I dzielnej protekcyi—przerwał znacząco 
Załogowski. *

— Można już coś zacząć....
—  A le co?
— Ha!... W  tem sęk!... Bo to nie uwierzy 

kochany kolega, jak się czasy zmieniły, co się 
z tem społeczeństwem zrobiło! Dziś trudniej 
o kawałek chleba, niż dawniej o majątek! 
Wszędzie specyjaliści i specyjaliści! Bez fa ­
chowego wykształcenia nigdzie człowieka nie 
przyjmą. Trzeba się starać miesiące całe, i 
to nieraz bez skutku, o miejsce konduktora, 
już nie mówię, kolei, ale tramwajów.

— Czy być może!... Toż to nędza, taki, jak 
go tam nazywają, tramwaj!... Ja w głow ę za-
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troglodytami; długie ich grobowce są widocznie 
szczątkową pozostałością jaskiń. Celtowie mu­
sieli mieszkać w lepiankach albo jamach, na wzór 
których budowane były ich okrągłe grobow­
ce. W długich grobowcach metalu niema wca­
le, wyroby zaś garncarskie napotykamy rzadko, 
gdy tymczasem obecność tych ostatnich jest zna­
mienną cechą grobowców okrągłych, w których 
też niekiedy spostrzegamy sprzęty bronzowe. 
Można więc z całą ufnością wyprowadzić wnio­
sek, że przez większą część okresu neolityczne­
go Brytania zamieszkiwaną była jedynie przez 
rasę małą, ciemną, długogłową pierwotnie trog- 
lodytyczną, oraz że ku końcowi okresu kamiennego 
najechaną została przez inną rasę, rosłą jasną, 
krótkogłową i budującą lepianki, która bądź 
przyniosła ze sobą, bądź też dawniej już nabyła 
narzędzia metalowe. Najpierwsza przeto rasa
0 mowie aryjskiej, ukazująca się w Anglii, była 
krótkogłową, rosłą i rudowłosą i należała do 
typu zwanego przez Rollestona turańskim, zaś 
przez Priiner-Bey’a „mongoloide” .

Krótkogłową rasę Celtów śledzić można da­
lej ku Wschodowi aż do pogranicza z Azyją, 
długogtowych zaś Iberyjczyków odnajdywać 
można dalej ku południowi po przez Francyję
1 Hiszpaniję aż do Afryki północnej, Celtowie 
przyszli do Anglii, jak się zdaje, z Galii belgij­
skiej, gdzie w okresie neolitycznym mieszkała 
rasa zupełnie jednaka z rasą angielskich gro­
bowców okrągłych. Nieco później posunęli się oni 
dalej ku południowi, narzucając swoją mowę cel­
tycką wcześniejszym tubylczym rasom Francyi 
środkowej. Z drugiej strony można ich też śle­
dzić dalej ku wschodowi aż do Danii, gdzie typ 
krótkogłowych odznaczał się szczególną stałoś­
cią. Niemniej też na początku okresu historyczne­
go— doliny Menu oraz górnego Dunajuzajęte rów­
nież były przez plemiona celtyckie. W Niemczech 
najbardziej północnym ich posterunkiem było 
Halle, gdyż poza lasem Teutoburgskim, o kilka 
mil od Halle ku północy, typ czaszki zmienia 
się i przeciętny indeks cefaliczny spada z 80.5 
do 76,7. To też dzisiaj tylko nazwy miejscowości 
oraz uporczywie ostający się typ etniczny świad­
czą o pierwotnem najściu Celtów, steutonizowa- 
nych później pod względem mowy przez nie­
mieckich najezdców długogłowych. Ku końcowi 
okresu neolitycznego ta sama, mówiąca po aryj- 
sku, rasa będąca potomstwem krótkogłowych 
Celtów a która pozostawiła w Szwajcaryi wzmian­
kowane wyżej mieszkanie nawodne, przeszła przez
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chodzę, jak oni mogą w yjść na swojel... S ły­
szę, że kurs kosztuje dziesiątkę...

— Istotnie: pięć kopiejek druga klasa, sie­
dem pierwsza.

— A  choćby i siedem kopiejek obie, to 
ileż tego potrzeba, aby utrzymać tyle ludzi, 
koni, wagonów? Samo żelazo pod szyny musi 
ćhyba milijony kosztować, bo widzę, że ca­
ła Warszawa porżnięta niemi na wszystkie 
stronyl

— Milijony kosztuje, ale też i milijony przy­
nosi! Ich zyskami moglibyśmy się podzielić, i 
wystarczyłoby dla nas obu do śmierci.

— I któż to jest właścicielem tego?
— Niestetyl Aż strach pomyśleć!... Nasze 

dziesiątki, ba! co mówię, nasze milijony idą 
zagranicę. Towarzystwo belgijskie sprzątnęło 
nam z przed nosa, nie powiem, jedno ze źró­
deł, ale rzekę wielkich dochodów!... Zwyczaj 
nie, polska niezaradność,—i teraz nasi ludzie 
muszą pracować na panów akcyjonaryjuszów 
z Brukselli, którzy się z nas śmieją, jeżeli się 
upominamy przez pisma o wyzysk kondukto­
rów, stangretów...

— I ileż taki konduktor bierze?
— D o trzydziestu rubli miesięcznie.
— A leż to nędza!
— T o  też oni, dzięki publiczności, która nie 

w ciemię jest bita, drugie tyle wyciągają so­
bie z szach erki biletami, i tak pędzą nędzny 
żywot. A  przecież pomiędzy nimi są ludzie 
i z jakiem takiem wykształceniem, i z uro-

Alpy, wznosząc budowle swe na jeziorach włos­
kich oraz na bagnach doliny Po. Cywilizacyja 
dawnych mieszkańców nawodnych Szwajcaryi 
i Włoch jest prawie jednakowa. Z drugiej stro­
ny południową część półwyspu włoskiego zaj­
mowała ludność długogłową o indeksie coraz 
to niższym w miarę posuwania się ku południowi.

Tak więc, jak się zdaje przed przybyciem do 
Włoch północnych owej ludności krótkogłowej, 
mieszkały tam długogłowe plemiona iberyjskie; 
oprócz tego jednak napotykamy nową jeszcze 
odmianę bardzo krótkogłową, o której nie by­
ło mowy dotychczas—odmianę liguryjską. Dalej 
ku wschodowi krótkogłową rasa celtycka, jaką 
śledziliśmy dotąd, rozciągała się poprzez całą 
wielką płaszczyznę Polski i Rosyi. Wszystkie 
narody, mówiące językami słowiańskimi, są zwy­
kle krótkogłowe, włosy zaś ich raczej mają bar­
wę jasną. Taki sam jasnowłosy i krótkogłowy 
typ przeważa też jeszcze gdy, przekroczywszy 
granice mowy aryjskiej, przejdziemy na tery- 
torjum fińsko-ugryckie. Yambery opisuje Tur- 
komanów, jako ludzi zazwyczaj jasnowłosych. 
Przeciętny indeks cefaliczny mongołów równa 
się 81, czyli jest taki sam zupełnie jak i owej 
rasy z angielskich grobowców okrągłych, do któ­
rej mongołowie podobni są nadto z prognaty- 
zmu swego, z wystających kości policzkowych 
oraz z czworoboczności twarzy. To też autor 
wraz z d-rem Turnamem uznaje za rzecz do­
wiedzioną, że typ czaszki celtyckiej, przynajmniej 
taki, jakim się odznaczała panująca rasa okresu 
bronzowego w Brytanii, był to typ brachycefa- 
liczny turański. W  jaki sposób mowa ludu o ta­
kiej turańskiej formie czaszki mogła się stać 
celtycką oraz w jaki sposób taka turańska for­
ma czaszki stała się formą czaszki ludów cel­
tyckich i tak zwanych indo-europejskicb, są to 
pytania, na które nie mamy jeszcze odpowiedzi; 
tymczasem jednak sądzi on, że związek pomię­
dzy dawnym celtyckim typem krótkogłowym 
oraz spółczesnym typem mongolskich albo tu- 
rańskich ludów Azyi nie może być przeoczonym 
i domaga się wytłomaczenia.

Iberyjczycy albo Akwitanie Cezara, odznacza­
jący się kształtem czaszki owych dawniejszych 
mieszkańców, grzebiących w grobowcach długich, 
nazwani być mogą rasą atlantycką albo śród­
ziemnomorską. Jak się zdaje nie dosięgli oni 
nigdy Niemiec albo północnego wschodu Euro­
py. Przed przybyciem wspomnianej niedawno 
drugiej krótkogłowej rasy liguryjskiej zajmowali
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dzeniem, urzędnicy spadli z etatu, zbankruto­
wana szlachta...

— Czy być może?!
— Słow o honoru: sam się za kilkoma sta­

rałem. Jeden do dziś dnia jeździ, ale inni nie 
mogli wytrzymać. Za lada przewinienie—ka­
ra; panu naczelnikowi, jakiemuś inźynierkowi, 
kłaniaj się w pas, a przy tem praca, jakiej ma­
ło: czternaście godzin stój na platformie zimą 
czy latem, piątek nie świątek, i zbieraj dzie­
siątki od pasażerowi

— A  niechże was z takimi pomysłami!...
— A le kochany kolega jakoś zadługo p o ­

zwala wietrzeć porterkowi... Czy nie dobry?
— W yborny, tyłkom się zapomniał, słucha­

jąc o tych cudach!
— I niech kochany kolega pomyśli, że wszę­

dzie trudno, na każde miejsce sto konkuren­
tów!... Kiedym  raz ogłosił, że potrzebuję kan­
celisty z pensyją, e-te, dwunastu rubli m ie­
sięcznie, to mi ich przyszło trzydziestu sied­
miu. Drzwi się nie zamykały! Przyjąłem stu­
denta uniwersytetu.

— W ięc cóż ja  z sobą pocznę?
— Znajdzie się, znajdzie.... Przedewszyst- 

kiem z kapitalikiem trzech tysięcy rubli już 
można by  coś założyć...

— Co?...
— No!... jakąś naprzykład dystrybucyjkę....
— Co!? Co!? Ja—sklepik!?... Tfu! na taki 

zarobek!
— Szlacheckie uprzedzenie—odparł spokoj-

oni większą część Francyi. Cechy ich określić 
można na czaszkach ze słynnej jaskini „de 1’Hom­
me mort’’ w dep. Lozery. Do tego samego ty­
pu należą społcześni nam guanozowie i korsy- 
kanie, tudzież baskowie hiszpańscy. Broca, Mor- 
tillet i Quatrefages znajdują, że mieszkańcy ja­
skini „de 1’Homme mort“  byli odległymi po­
tomkami rasy dawniejszej, zamieszkującej te sa­
me okolice w okresie renifera, której szczątki 
znaleziono w jaskiniach: La Madeleine, Lauge- 
rie Haute, Aurignac, Laugerie Basse, Cro-Ma­
gnon. Dawniejsza ta rasa była wzrostu dużego, 
atletyczna i odznaczała się prognatyzmem; nie­
mniej jednak pokrewieństwo jej z długogłową 
śródziemnomorską rasą iberyjską nie ulega za­
przeczeniu. Cechą największej wagi szkieletów 
typu Cro-Magnon jest to, iż wzrostem swym, 
prognatyzmem, oraz kształtem oczodołów zdra­
dzają one większe, niż jakiekolwiek bądź znaj­
dywane w Europie podobieństwo do typu mu­
rzyńskiego. Rasa iberyjczyków zajmowała, jak 
się zdaje, cały półwysep hiszpański oraz pobrze- 
ża i wyspy morza Śródziemnego. Na wyspach 
kanaryjskich, gdzie ludność miejscowa była odo­
sobnioną gałęzią szczepu berberskiego i znajdu­
jemy ciekawy szczątek zwyczajów owych hisz­
pańskich i francuskich troglodytów: mumie z ja­
skini Teneryfy znajdują się we wszystkich pra­
wie muzeach europejskich. Ta sama też rasa 
długogłową zamieszkiwała Korsykę, Sardynię, 
Sycyliję oraz Włochy południowe. Ciemną jest 
etnologija Grecyi, prawdopodobnem jest jednak, 
że przedheleńscy jej autochtonowie należeli ró­
wnież do rasy iberyjskiej.

Ludy typu Cro Magnon wyłącznie składały 
się z rybaków i myśliwców; nie znano tam ani 
zbóż, ani zwierząt domowych; natomiast z odle­
głych części Europy, gdzie znajdowano ich 
szczątki, otrzymać można było dowody, iż od 
czasu do czasu plemiona owe oddawały się lu- 
dożerstwu.

Tak więc, jeżeli, jak to utrzymują Broca i Qua- 
trafages, ludność typu Cro-Magnon składała się 
z odległych przodków rasy iberyjskiej, to spra­
wa ostatecznego pochodzenia iberyjczyków by­
łaby znacznie uproszczoną. Broca znajduje, iż 
podobieństwo ich do berberów świadczy o wtar­
gnięciu ich do Europy z Afryki, gdy znowu 
podobieństwo czaszek guanczów i berberów do 
czaszek starożytnych Egipcyjan spokrewnią ich 
ze szczepem chamickim, przyczem szkielety ty­
pu Cro-Magnon tworzą ogniwo pośrednie po-
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nie Cieźyński, pociągając palcami po boko- 
brodzie.

— T o nie uprzedzenie!... Ja wiem co han­
del, a ja jestem szlachcicem!... Łokciem ani 
miarką herbu nie splamię!... Tam, co prawda, 
zajmowałem się tem paskudztwem, bo nie 
miałem co i robić. A le tu—za nic!... Nie po 
to-m wracał do Polski, abym się musiał wsty­
dzić swojego zajęcia!...

— Przepraszam—przerwał Cieźyński—czem 
się kochany kolega pieczętuje?

— Odmieńczyk.... A lbo co?
— Przyszła mi doskonała myśl, a raczej 

dwie...
— Cóż takiego?
— Zacznę od ważniejszej. Ile kochany ko­

lega liczy sobie wiosen?
— Czterdzieści pięć skończonych.
— No!.... Jak na mężczyznę, to jeszcze nie 

tak wiele, zwłaszcza, jeżeli ani „W enus” , ani 
„Bachus”  życia zaraz w młodości nie poder­
wali. Zresztą kochany kolega doskonale jesz­
cze wygląda i byle się pokręcić trochę w świę­
cie, toby się nie jedna znalazła...

— Nie mówię, żebym się nie ożenił, jak­
by mi jakaś stateczna panna w  oko wpadła; 
Z nieboszczką żoną żyłem wszystkiego pięć 
lat, to-m się przecie do małżeństwa nie miał 
czasu zniechęcić. A le ja  tu nikogo nie znam; 
wyszedłem ze stosunków.

(d. c. « .)
Antoni Sygietyński.
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między berberami a murzynami. Z drugiej stro- I 
ny na zasadzie tego, że czaszki iberyjskiego ty­
pu znajdywano dość daleko na północy (Carith- 
nes) prof. Bond-Dawkins sądzi, iż są one pocho­
dzenia azyjatyckiego. Pogląd taki napotyka tę 
trudność, że podczas gdy czaszki typu iberyj­
skiego w okresie neolitycznym można było zna- 
leśó na całej przestrzeni od Anglii aż do A fry­
ki, to znowu w Europie północnej na wschód 
od Namuru nie znaleziono ich dotąd wcale. Je­
żeli jednak niezwykłą długogłową czaszkę nean- 
derthalską można uważać za odległy prototyp 
czaszki skandynawskiej, zaś równie niezwy­
kłą czaszkę z Cro-Magnon za archaiczną postać 
typu iberyjskiego, to trudność nie byłaby tak 
wielką, gdyż dwa owe niezwykłe typy zgadzają 
się ze sobą ściślej, aniżeli mniej dzikie a wylę­
głe z nich typy późniejsze.

Trzem okresom: kamienia, bronzu i żelaza od­
powiadają w Anglii trzy typy czaszek: iberyj­
ski, celtycki, i skandynawski albo teutoński.
O dwóch pierwszych była już mowa; z kolei 
przechodzimy do typu trzeciego.

Wcześniejszą i bardziej typową postać długo- 
głowej czaszki teutońskiej, znanej jako typ z gro­
bowców rzędowych, znaleziono w licznych gro­
bach wieku żelaznego, w Niemczech południowo- 
zachodnich.

Są to czaszki frankońskich i alemańskich wo­
jowników stulecia IV i następnych. Ludy te, 
jakkolwiek również długogłowe, o indeksie prze­
ciętnym 70,3 różnią się przecież wybitnie od o- 
wych małych, ciemnych, długogłowych mieszkań­
ców Anglii. Była to rasa, rosła, sięgająca czę­
sto powyżej stóp 6, z czego podobną była do 
szwedów, najroślejszych dzisiaj mieszkańców E- 
uropy: przód głowy wązki, czoło nizkie i w tył 
cofnięte, sklepienie czaszki nizkie, nos wąski, ale 
wydatny, krawędzie oczodołów wybitne, zaś tył 
głowy znakomicie rozwinięty. Ze względu na 
upowszechnienie swe typ ten uważanym być musi 
za przedstawiciela dawnej rasy teutońskiej, trwa­
jącej do dziś dnia jeszcze w Szwecyi. Dzięki 
prawdopodobnie domieszce krwi słowiańskiej, 
albo celtyckiej, typ ten wymarł prawie we wszyst­
kich krajach teutońskich z wyjątkiem pewnych 
miejscowości fryzyjskich, jak np. wyspy Urk i 
Marken. Najgłówniejsze zajęcie budzi ta odra­
żająca rasa długo i płaskogłowych dzikich, typu 
najbardziej zbliżonego do małpy, najbardziej 
zwraca uwagę głównie dla tego, że antropologo­
wie francuzcy uważają ich za bezpośrednich 
przodków swoich dziedzicznych wrogów, Niem­
ców, gdy tymczasem niemieccy antropologowie 
twierdzą, że teutoni są jedynymi w prostej linii 
przedstawicielami szlachetnej rasy aryjskiej. Póź­
niej zobaczymy, o ile spór ten jest uzasad­
niony.

Czwartą rasą Cezara byli Celtowie, których 
do niedawna utożsamiano z krótkogłowymi mie­
szkańcami Anglii, o jakich była tu mowa. Przed 
kilku jednak laty Broca wykazał, że cezaryjań- 
scy celtowie nie mają nic wspólnego z celta­
mi tamtymi, że nigdy nie byli oni w Anglii, 
oraz, że górzysta okolica Francyi środkowej, 
zajmowana niegdyś przez celtów cezaryjańskich, 
zamieszkiwaną też była i później przez bezpo­
średnich ich potomków, przez małą, ciemną i 
krótkogłową rasę prawdziwyoh celtów i histo- 
ryi i etnologii w odróżnieniu od t. z. celtów 
filologii i archeologii popularnej.

Prawdziwi celtowie Francyi środkowej odzna­
czali się więc wzrostem małym, czarnymi wło­
sami i wielkiem brachycefalizmem o wykładni­
ku 84, gdy tymczasem t. z. celtowie z okrą­
głych grobowców brytańskich, byli, jak wiemy, 
wzrostu dużego o włosach prawdopodobnie ru­
dych, lub żółtawych, o brachycefalizmie umiar­
kowanym (wykładnik=81). Rasę celtów ceza­
ryjańskich nazywano rozmaicie: owerniacką, re- 
tyjską; najbardziej upowszechniła się jednak na­
zwa liguryjskiej, gdyż nowożytni liguryjczycy, 
których mowa nie ulegała nigdy celtyzacyi, od­
znaczają się najwyższą krótkogłowością (86) i są 
najczystszymi ze wszystkich potomkami celtów 
cezaryjańskich.

Słowem, wśród pierwotnych mieszkańców Eu­
ropy spostrzegamy cztery główne rasy: I) dłu­
gogłową, małą, ciemną rasę iberyjską; 2) krótko­
głową, rosłą, rudowłosą rasę „turańską” ; 3) dłu­
gogłową rosłą, jasnowłosą rasę teutońską i 4) 
krótkogłową małą, ciemno - włosą rasę ligu­
ryjską.
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Prawdopodobnem jest, że najpierwotniejszymi 
mieszkańcami Europy były dwie rasy długogłowe, 
które w przeszłości zamierzchłej mogły mieć 
przodków wspólnych jeżeli, jak to utrzymują 
Quatrefages i Broca, możemy uważać rasę Cro- 
Magnon, jako prototyp iberyjczyków, zaś czaszkę 
neanderthalską, jako prototyp czaszek skandy­
nawskich, to znajdziemy, iż najdawniejsze te czasz­
ki zdradzają niejakie do siebie podobieństwo. Był 
czas, kiedy mieszkańcy Europy byli wyłącznie 
długo głowi, nie jest też niemożliwem, że ludność 
Neanderthalu i Cro-Magnon pochodziła od jakie­
goś wspólnego szczepu paleolitycznego, zaś oby­
dwie rasy krótkogłowe znowu od jednego szcze­
pu. W  ten sposób mielibyśmy do czynienia tyl­
ko z dwiema rasami pierwotnemi, nie zaś z czte­
rema, jakich szczątki znajdujemy w grobowcach 
neolitycznych okresu późniejszego.

J. K. Potocki.

G Ł O S .

Co i jak lud nasz czyta?
Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnictw 

ludowych ł).

Kwestyjonaryjusz poniższy jest szeregiem za­
pytań, które stawiają sobie za cel wyjaśnienia 
zagadnień następujących:

1) Czy istniejące obecnie wydawnictwa ludo­
we przenikają istotnie do masy ludu?

2) Jak są przez lud przyjmowane?
3) Czy odpowiadają one swą treścią i formą 

rzeczywistym potrzebom ludu i jego umysłowe­
mu uzdolnieniu?

4) Jakim warunkom wogóle i w szczególności 
winny czynić zadość, żeby przynosiły prawdzi­
wy pożytek ludowi.

Każdy rozumie, jakie znaczenie mieć będą dla 
wszystkich, komu nie jest obojętną sprawa książ­
kowej oświaty ludu, odpowiedzi na powyższe za­
pytania: pozwolą one spojrzeć krytycznie na do­
tychczasową pracę inteligencyi nad literaturą dla 
ludu, a tem samem wytkną jaśniejszą, skutecz­
niejszą drogę dla pracy przyszłej.

Odpowiedzi te jednak wówczas tylko mieć mo­
gą znaczenie praktyczne, jeśli pochodzić będą 
przedewszystkiem od samego ludu a poczęści i 
od inteligencyi, stykającej się bezpośrednio z ludem. 
Uzyskać je od ludu i dać samej jest obowiąz­
kiem tej właśnie garstki uspołecznionej inteli­
gencyi, która, żyjąc wśród ludu, ma ku temu 
najlepszą sposobność.

Do tych ludzi dobrej woli, pragnących przyczy­
nić się skutecznie do rozwoju sprawy oświaty, 
zwracamy się obecnie... Wiemy, że znajdzie się 
ich sporo: i dotąd nieraz już zdarzało się nam 
korzystać z udzielanych przez nich spostrzeżeń 
i uwag. Lecz spostrzeżenia te bywały luźne, 
urywkowe; nie obejmowały one jakiej takiej na­
wet całości zjawisk, odnoszących się do poru­
szonej obecnie sprawy. Przytem było ich za 
mało. A  przecież im większą będzie ilość jed­
norodnych spostrzeżeń, tym pewniejszymi bę­
dą wyciągane wnioski; tym odpowiedniejszą dro­
ga, jaką kroczyć powinny wydawnictwa lu­
dowe.

Chcąc ułatwić czynienie spostrzeżeń, postara­
liśmy się ująć sprawę wydawnictw w systematy­
czny szereg zapytań. Składa się on z pięciu 
działów, obejmujących razem około 30 grup za­
pytań. Ograniczyliśmy się do minimum, pozo­
stawiając szerokie pole do uzupełnień samemu 
spostrzegaczowi.

Że ludzi chętnych, pragnących dla dobra wy­
dawnictw ludowych, a tem samem dla sprawy 
oświaty, zużytkować swe zbliżenie do ludu i 
znajomość jego życia, znajdzie się wielu, o tem 
nie wątpimy ani na chwilę. Zastrzedz się jed­
nak musimy, że ci tylko z nich oddadzą nam 
prawdziwą przysługę, którzy, za wyłączeniem 
działu V, obejmującącego osobiste poglądy, spo-

*) Jednocześnie z kwestyjonaryjuszem, wydrukowa­
nym w N . poprzednim Głosu, otrzymaliśmy drugi w tej 
samej sprawie, ułożony przez p. M . Brzezińskiego. Pom i­
mo że w obu pracach znajdujemy wiele punktów wspól­
nych, postanowiliśmy podać je  obydwie. Pierwszy bo­
wiem z tych kwestyjonaryjuszów zwraca więcej uwa­
gi na warunki ogólne oświaty i czytelnictwa ludowego; 
drugi natomiast dział ten prawie pomija, zawiera zaś bar­
dziej szczegółowe pytania, dotyczące istniejących wydaw­
nictw ludowych.

strzegacza, zresztą przyjmą na siebie skromną 
lecz doniosłą rolę pośredników, przesyłających 
nam z całą sumiennością poglądy samego ludu. 
Dotyczy to szczególniej działu IV, którego ce­
lem jest właśnie zbadanie, jak zapatruje się sam 
lud na wydane dla niego książki.

Jakkolwiek ścisłe trzymanie się szematu ni­
niejszego kwestyjonaryjusza może być nieoo krę- 
pującem dla spostrzegacza, jednak— dla łatwiej­
szego zestawiania i wyciągania wniosków z nad­
syłanych odpowiedzi — prosilibyśmy o łaskawe 
odpowiadanie podług działów i numerów zapy­
tań. Zaznaczyć przytem musimy, że, chociaż 
pożądanem byłoby odpowiedzenie na wszystkie 
zapytania, to jednak z największą wdzięcznością 
przyjmiemy nawet częściowe odpowiedzi, byle 
tylko zgadzały się one ściśle z rzeczywistością.

W miarę zebrania dostatecznej ilości spostrze­
żeń, mamy zamiar opracowywać je publicznie, 
o ile dający odpowiedzi nie zastrzeże się prze­
ciwko publikowaniu przesłanego przez siebie 
materyjału.

Odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem: 
Redakcyja Głosu w Warszawie, Warecka N. 9, dla 
M. Brzezińskiego ( W. Olszewskiego).
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DZIAŁ I.
Osobistość spostrzegacza.

1. Jak dawno spostrzegacz mieszka w opisy­
wanej okolicy? Czem się trudni? Czy wiadomo­
ści zbierał sam, bezpośrednio od ludu, czy też 
zapisuje z cudzego opowiadania? z czyjego mia­
nowicie?

DZIAŁ II.
Miejscowość, ludność, warunki bytu ludności.

2. Nazwa wsi (osady, miasteczka)? powiat, 
gubernia. Ilość domów i mieszkańców? Jakiej 
religii i narodowości są mieszkańcy?

3. Czem trudni się większość mieszkańców? 
Jeżeli rolą, to czy grunta są urodzajne'“ Czy 
mieszkańcy są wogóle zamożni? Po ile morgów 
ziemi posiadają średnio zamożni? Czy wielu jest 
bezrolnych? Jakie są inne zarobki po za rolą?

4. Czy we wsi jest kościół? urząd gminny? sąd? 
karczma? Czy zdarzają się tam lub wpobliżu więk­
sze odpusty, jarmarki? Czy są w pobliżu większe, 
ruchliwsze miasta lub miasteczka? stacyje kolei 
żelaznej? fabryki? kopalnie? Wogóle, czy stosun­
ki danej miejscowości z otoczeniem są oży­
wione.

DZIAŁ III.
Warunki kształcenia się ludności.

5. Czy jest we wsi szkoła? rządowa czy pry­
watna? Od jak dawna istnieje? Jak daleko do 
najbliższej szkoły? Czy mieszkańcy posyłają 
dzieci? Jeżeli nie, to dlaczego? Co mówią wogóle
0 danej szkole.

6. Czy zdarza się samouctwo (uczenie się sa­
memu) albo wzajemne uczenie się?

7. Czy dużo ludzi umie czytać? w jakim ję ­
zyku? Hu mężczyzn? ile kobiet? (Liczbę umie­
jących czytać podać jaknajdokładniej, wyłącza­
jąc dzieci do lat 12). W  jakiem pokoleniu więcej 
jest ludzi umiejących czytać i oświeconych: w 
starszem (mającem dziś po lat 50 i więcej)? w 
średniem (po lat 30—40), czy wśród młodzieży 
(od lat 12 do 30)? Czem to objaśnić?— Czy du­
żo dzieci umie i uczy się czytać? czy więcej 
chłopców, czy dziewcząt? dlaczego? Czy wielu 
umie pisać, w jakim języku? Czy niema wśród 
włościan ludzi z wykształceniem średniem, któ- 
rzyby skończyli progimnazyjum, gimnazyjum lub 
inną odpowiednią szkołę? Jakim jest ich wpływ 
na otoczenie?

8. Czy jest wpobliżu księgarnia, posiadająca 
książki ludowe? Czy zachodzą wędrowni pfze- 
kupnie (węgrzy) z książkami? Czy na odpustach
1 jarmarkach bywają kramy z książkami? jakie- 
mi: religijnemi czy świeckiemi? Wyliczyć tytu­
ły książek świeckich, najwięcej spotykanych u 
kramarzy. Czy ma kto we wsi zbiór książek, 
któreby chętnie wypożyczał? Jak duże są ta­
kie zbiorki? Czy zostały zakupione przez sa­
mego właściciela? Czy taka czytelnia należy do 
jednego człowieka, czy może jest zbiorową, za­
kupioną i dopełnianą ze składek?

9. Czy ludność sama kupuje książki? Jakie 
mianowicie? (wyliczyć tytuły!). Czy kupowanie 
książek jest w ścisłym związku z zamożnością? 
W  jakiej cenie książki kupowane są najchętniej? 
(pó 5 kopiejek? po 10? po 15? po 20 kopiejek, czy 
droższe?) Za jakie książki czytelnicy wiejscyhttp://rcin.org.pl



gotowi są płacić drożej? He płaci się węgrom 
(obraźnikom) za książki, mające na okładce wy­
drukowaną cenę 5 kopiejek? 10 kop.? 15? 20? 
30? 40? 50? 60 kopiejek? Czy grubość książki, 
barwa okładki, malowanki, rysunki, tytuł mają 
znaczenie przy kupowaniu książek? (podać zna­
ne sobie przykłady!).

10. Czy jest jaka pomoc w oświacie ze stro­
ny ludzi wykształconych? Czy niema jakich 
szczególnych przeszkód w oświacie z ozyjejbądź 
strony?

DZIAŁ IV.
Jakie wydawnictwa spotykają się wśród ludu danej 
miejscowości? Jak odnosi się sam lud do tycli wy­

dawnictw.
Uwaga. W dziale niniejszym uprasza się 1) o 

jaknajdokładniejsze podawanie tytułów książek 
i 2) o zwracanie w odpowiedziach bliższej uwa­
gi na rozwój umysłowy i inne cechy czytelni­
ków z ludu, o których zbieramy wiadomości.

11. Z jakich elementarzy najwięcej uczą się 
czytać? Jakie kupują najchętniej? o jakie dopo­
minają się i dlaczego? Na jakich książkach wpra­
wiają się w czytanie? Czy wogóle chętnie uczą się 
czytać (dzieci, dorośli)? jak tłomaczą sami po­
trzebę nauki czytania? Jak uczą się pisać? z ja­
kich książek i wzórów?

12. Jakie spotykają się we wsi książki dla 
dzieci (dziecinne)? (Wyliczyć tytuły). Które 
z tych książek dzieci najwięcej lubią czytać i 
dlaczego?

13. Czy spotykają się książki uczące rachować? 
Jakie? Czy okazują się one pomocnemi przy 
nauce rachunków?

14. Jakie znajdują się w rękach ludu książki, 
uczące o otaczającej przyrodzie, o świecie, o wy­
nalazkach, podróżach? opisy różnych krajów 
i ludów? Czy takie książki przyrodnicze i geogra­

ficzne chętnie są czytane? Przez kogo mianowi­
cie: młodzież czy dorosłych? przez ludzi mniej 
czy więcej rozwiniętych? Które z tych książek 
lud uważa za ciekawe, pożyteczne, zrozumiałe? 
Które uważają za niezrozumiałe? za nudne?

15. Jakie spotykają się wśród ludu książki 
rolnicze, ogrodnicze, weterynaryjne, lekarskie 
i tym podobne książki praktyczne? Które z tych 
książek ludzie wiejscy sami uważają za dobre 
dla siebie, praktyczne? Które za niewarte i dla 
czego? Czy stosują się do rad, udzielanych 
w książkach rolniczych, ogrodniczych, lekarskich, 
weterynaryjnych i t. p. (Podać znane przykła­
dy.).

16. Jakie są znane w danej miejscowości książki, 
zawierające porady prawne? mówiące o różnych 
urządzeniach i sprawach gromadzkich, gmin­
nych, społecznych? Czy takie książki społeczne 
(a także ekonomiczne) czytywane są chętnie? 
Czy korzystają ludzie z ich rad przy nadarzo- 
nej sposobności np. na zebraniach gromadzkich, 
gminnych i t. p.? Co mówią o takich jjksiąż- 
kach?

17. Jakie są rozpowszechnione opowiadania 
i rozprawki moralne, np. Żywoty Świętych, nauki 
moralnego życia, zachęcające do pracowitości, 
trzeźwości, dobrego wychowania dzieci i t. p. 
Czy takie rozprawki moralne są łubiane i chęt­
nie czytywane? przez kogo mianowicie? Czy 
wpływ jaki wywierają? '  Wyliczyć te z nich, 
które są czytywane najchętniej? jak objaśniają sa­
mi czytelnicy swoje upodobanie lub niechęć do 
tych książek?...

...19. Wyliczyć tytuły spotykanych powiastek. 
Wyliczyć tytuły powiastek, które podobają się 
najwięcej dzieciom? młodzieży męzkiej? dziew­
czętom? które mężczyznom dorosłym? kobietom? 
które powiastki cieszą się powodzeniem u wszyst­
kich? Czy wogóle powiastki są łubiane? Czy 
lubią je  mniej czy więcej, niż opowiadania treści 
poważniejszej? Jaki rodzaj powiastek poszuki­
wany jest najbardziej, przez kogo i dlaczego? 
(moralne? odznaczające się myślą społeczną? 
obyczajowe? miłosne? czułostkowe? wojackie? 
historyczne? wesołe? smutne?). Czy powiastki 
z myślą społeczną bywają dobrze rozumiane? 
czy wpływ jaki wywierają? Czy rozumieją opo­
wiadania bajeczne, alegoryczne? Czy chętnie 
czytają opowiadania z życia warstw nitludowych: 
panów, hrabiów i t. p.? Jakie wrażenie wywie­
rają powiastki, napisane z artyzmem (np. pow. 
Orzeszkowej? Prusa?). Czy treść powiastek uwa­
żają za prawdę czy za bajkę? Przypowiastkach, 
które podobają się najwięcej, o które dopominają
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się sami, podać, co dobrego i przyjemnego wi­
dzą w nich czytelnicy wiejscy?—Jakie powieści 
czytane są najmniej—i dlaczego?

20. Wyliczyć spotykane zbiorki luźnych opowia­
dań, śpiewek, wierszy, bajek, baśni, konceptów, 
zagadek? Czy takie zbiorki są łubiane? które naj­
więcej i dlaczego.

21. Jakie spotykają się książki literatury tan­
detnej, szerzące przesądy, ciemnotę? (jak: sen­
niki, wróżby z rąk i t. p.)? Jakie książki, szko­
dzące moralności? Kto je najwięcej kupuje 
i czytuje? Jak objaśniają czytelnicy swoje upo­
dobanie do tych książek? Czy są one czytywa­
ne tylko dla zabawy? czy wierzą ich treści?

22. Jakie są w danej miejscowości kalendarze 
i gazety? Jak podobają się one czytelnikom 
—i z czego? Czy gazety bywają sprowadzane 
pojedyóczo, czy do współki?

23. Jakie spotykają się książki nieludowe, pisane 
dla ludzi oświeceńszych. Przez jakich czytel­
ników wiejskich są one chętnie czytane? O ile 
treść ich bywa rozumianą? (podać przykłady.) 
Czy zostały kupione przez włościan?

24. Czem można objaśnić, że w danej miej­
scowości znajdują się najwięcej takie lub inne 
książki? (czy darowaniem przez kogo? może 
poradą? .łatwością dostania od kramarzy? czy 
też wyborem, gustem samych czytelników?).

25. Jak bywają rozumiane rysunki? czy uwa­
żane są za potrzebne? za przyjemne? Jakiego 
rodzaju rysunki budzą najwięcej zajęcia: przy­
rodnicze— objaśniające treść, czy też obyczajo­
we, rodzajowe, krajobrazy?

26. Jakiego rodzaju książki sami czytelnicy 
wiejscy uważają za najważniejsze, najpotrzebniej­
sze dla siebie? Jakie uważaliby za najciekawsze? 
jakie za najprzyjemniejsze?

27. Na jakie zapytania, zagadnienia chcieliby 
oni znaleźć odpowiedź, objaśnienie w książkach? 
Jaką, wogóle powinna być co do treści, posta­
ci, ceny— według zdania czytelników, książka ludo­
wa, żeby ją warto było czytać, a nawet samemu 
kupić?

D ZIA Ł V.
Osobiste uwagi i wskazówki spostrzegacza.

27. Jakiego rodzaju książki sam zbieracz ni­
niejszych wiadomości uważa za najpotrzebniejsze 
dla ludu? dlaczego? — Jakiemi pod względem 
treści, sposobu pisania, ceny, objętości, powierz­
chowności winny być książki ludowe, żeby je 
czytelnicy wiejscy chętnie i z korzyścią dla sie­
bie czytali? żeby je mogli i chcieli sami kupo­
wać?

29. Które z istniejących książek zbieracz uwa­
ża za odpowiadające powyższym warunkom, za 
dobre dla ludu w zupełności? które — w części? 
i dla czego?

30. Jakie sprawy i zagadnienia (tematy) nau­
kowe, praktyczne, społeczne, moralne i histo­
ryczne zbieracz uważa za ważne i konieczne do 
opracowania w książkach ludowych?

G Ł O S .

DODATEK.
31. Uwagi i spostrzeżenia, nie objęte powyż­

szymi działami i zapytaniami.
32. Uprasza się o zwrócenie bliższej uwagi 

przy odpowiedziach na wartość, rozpowszechnienie 
i poczytność następujących wydawnictw:

I. Książki elementarne i dziecinne.
Elementarz—Promyka. Elementarz dla chłop­

ców. Elementarz dla dziewcząt. Elementarz 
dla dzieci wiejskich. Pierwsza książeczka—Pro­
myka. Druga książeczka— Promyka. Obrazko­
wa nauka czytania i pisania — Promyka. Sno­
pek dla dzieci wiejskich. Powieści i baśnie dla 
dzieci. Książeczka dla wiejskich dziatek— Góral­
czyka. Nauka rachunków dla samouków. Nauka 
czterech działań arytmetycznych—i inne t. p.

II. Książki przyrodnicze i geograficzne.
Podarunek dla młodzieży. Opowiadania o cie­

kawych rzeczach. Ciekawe zjawiska w świecie. 
Opisanie świata. Pogadanki o niebie i ziemi. 
Czego ludzi nauczył Kopernik o obrotach zie­
mi? Maszyny parowe i koleje żelazne. Jeż, 
kret i nietoperz. Nasi wrogowie i przyjaciele 
wśród ptaków. O owadach pożytecznych i szkod­
liwych w gospodarstwie. O Wiśle. Jak żyją 
w Czechach.—i t. p.

III. Książki praktyczne.
Trzy nauki gospodarskie. Nauka o płodo- 

zmianie. O dobrej gospodarce polnej. JaK u- 
prawiać ziemię, siać, sprzątać? Jak zbierać

mierzwę. Sad przy chacie. Ogrody polne. Mały 
podręcznik weterynaryi. Co robić, gdy kto za­
choruje. Co robić, aby być zdrowym? O nie­
sieniu pierwszej pomocy — Zaleskiego. O choro­
bach ważniejszych—Gensza. Poradnik dla nie­
wiast—Ściborowskiego. Ul i pszczoły—Zientar­
skiego. Pszczelnictwo—Lewickiego i t. p.

IV. Książki społeczne, ekonomiczne i prawne. 
Jakby się wieśniacy mogli rządzić w gminach.

Jak sobie radzić bez żydów? O przednówku 
i śpichlerzacb gromadzkich. O kasach pożycz­
kowych—K. Promyka. Akty rejentalne— Maśla- 
kiewicza. Nauki poczciwego Mateusza czyli dro­
ga do pomyślności? Jak przysporzyć ziemi i chle- 
ba?—i inne t. p.

V. Rozprawy moralne.
Rozmowy nauczyciela o obowiązkach rodzi­

ców— Malinowskiego. O papierosianej modzie 
i pijaństwie. Sennik—Góralczyka. O karczmie. 
Żywot Ś. Genowefy. Przeraźliwe echo trąby 
ostatecznej—i inne t. p.

VI. Książki treści historycznej i życiorysy. 
Wieczory w Ojcowie. Dzieje—Dmochowskie­

go. O księdzu Staszycu. Kto był Brzostowski? 
Jan Kochanowski. O Kraszewskim—Promyka. 
Stara baśń — (skrócenie). Kuźma Jeż. Kurpie. 
Nasi praojcowie. Popiel i Piast. Chrzest Mie­
czysława. Dwie Mazurki. Ksiądz Kordecki. 
Jan III pod Wiedniem. Pod Trębowlą. Powiastki 
historyczne Grajnerta i t. p.

VII. Powieści:
O wilku i baranie. Do Ameryki po złoto. 

Klemens Boruta. O Kubie Mądrali. Sprawa 
o wóz. Młyn na pokusie. O ojcowiznę. Chłop­
ski adwokat. Bajki, nie bajki. Pan Tadeusz. 
Kramarz. Łaciarz. — O strasznym zbóju. Jan 
Samulczak. Przygody Jarząbka. Przygody Ma- 
rynki Wójcikównej. Bandoska. O rolę. O pija­
ku Urbanie. Poczciwy Marcin i Felek niecno­
ta. Dwaj sąsiedzi. Jak się po wsiach żenią. 
O Szymku parobku. O urwisie Dyrdusiu. Grześ 
niepiśmienny. Trzydzieści morgów. Czarownica. 
Za smyrą. Krnsula. Michałko. Małgorzatka. 
Cygańskie dziecko. Kuba Gąsior. Wiesław. 
Jurgis Durnialis. Smutna swadźba. Historyja 
o Magielonie. Roża z Tannenberga. Smok we 
wsi. Pokutujący duch złodzieja. Gęsi Barnaby. 
O rozbójniku Florku, Kulawym dyjable — i 
inné.

VIII. Luźne zbiorki.
Skarbczyk—Glogera. Zabawy, gry i zagadki. 

Zwyczaje doroczne. Starodawne dumy. Krako­
wiaki, Kujawiaki, Mazury, Wyrwasy. Wesoły 
figlarz. Najnowszy zbiór ulubionych śpiewek i 
t. p.

IX . Kalendarze i Gazety:
Gość—Promyka. Strzecha rodzinna—Koliń­

skiego. Gazeta Świąteczna— Promyka. Zorza—M. 
Malinowskiego.

X . Literatura tandetna.
Chiromancyja—czyli wróżby z rąk. Najnow­

szy sennik. Siedmiu mędrców. Lampa Aladyna. 
Turek wojażujący. O Ali-Babie. Sowizdrzał. 
Mynhauzen nowy. Rmaldo Rinaldini. Kartusz, 
sławny bandyta. Mistrz Twardowski. Z pud 
katowskiego miecza. Eustachjusz i t. p.

M. Brzeziński.

Æ  19

Reisenauer w Warszawie.
Wychodząc z koncertu Reisenauera, spotkałem 

na schodach jednego z najdawniejszych moich 
znajomych, Jana Maurycego Kamińskiego, o któ­
rym wiedziałem doskonale, że, jakkolwiek jest 
mężem znakomitej śpiewaczki, artystki czującej 
sztukę muzyczną do głębi, sam nie zna się na 
muzyce i nie uważa sobie tego za żadną wadę. 
I  pomyślałem sobie, że ten przynajmniej nie 
będzie mnie pytał o zdanie o Reisenauerze.

Jakież jednak było moje zdziwienie, gdy, po 
wymianie czułego uścisku, który z konieczno­
ści musiał nastąpić, tenże Jan Maurycy Kamiń­
ski, zamiast mówić mi o losach ogrodu Zoolo­
gicznego, lub szwindlach właścicieli domów wy­
znania mojżeszowego przy wyborach do miej­
skiego Towarzystwa kredytowego, odezwał się 
do mnie w te słowa:

— A wiesz co, ten Reisenauer przełamał we 
mnie wstręt do fortepianu! Rozumiałem wszyst­
ko, co grał i jak grał.

— Tego, że Reisenauer — odpowiedziałem— 
przełamał w tobie wstręt do fortepianu, wytłoma-
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czyć sobie nie umiem, ponieważ nie pojmuję, jak 
ktoś może w kimś przełamać wstręt do czegoś. 
To jednak, że go rozumiałeś, czy zrozumiałeś, jest 
rzeczą bardzo prostą. Ponieważ nie znasz się nic 
a nic na muzyce i łatwiej ci jest odkryć subtelny 
szwindel w procesie, niż odczuć gruby fałsz 
w kompleksie dźwięków, więc tacy wirtuozi, jak 
Rubinstein, Tausig, Biilow, Menter, Essipowa, 
Grünfeld, Paderewski, Michałowski, Zarzycki, 
Szlecer, którzy wysoce indywidualną techniką 
wyrażają wysoce subtelne uczucia indywidualnej 
duszy, są dla ciebie niezrozumiałymi filozofami 
fortepianu. Wzamian za to, z łatwością zro­
zumiesz szarlatana, zwłaszcza jeżeli dwóch, czy 
trzech pseudoznawców wmówi w ciebie na kilka 
dni przedtem, że szarlatan jest wielkim artystą 
i nie ma sobie równego w Europie.

— Ależ on na mnie działa — odpiera znako­
mity adwokat, cokolwiek urażony.

— Nie dziwię się temu wcale. Na człowie­
ka, który nie odczuwa efektów subtelnych, każ­
dy wirtuoz, który posługuje się efektami gru­
bymi dla wyrażenia płytkiej duszy, musi robić 
większe wrażenie, niż artysta, dla którego efek­
ty, nie licujące z godnością jego sztuki i wiel­
kością jego duszy, są wstrętne.

— Ależ on zachwycił tłumy.
—  Jeszcze jeden dowód więcej. '„Tłum—jak 

mówią bracia Goncourt’owie w swoich Myślach i 
wrażeniach—nie prawdę i piękno lubi, ale legendę 
i szarlatana”. Jestem pewien, że wszyscy ci lu­
dzie, wszystkie te nowo kreowane downy i żanki, 
głębiej mają w duszy Modlitwą dziewicy Bąda- 
rzewskiej, choć się do tego nie przyznają głoś­
no, niż Dziewiątą symfoniję Beethowena, na którą 
dla konwenansu chodzą. Popularną może być 
tylko rzecz płytka, a wrażenie ogólne może ro­
bić tylko szarlatan, nie cofający się przed żad­
nym efektem, lekceważący zarazem i swoją sztu­
kę i publiczność. Postaw w sali na estradzie 
Thompsona, który będzie demonstrował zjawiska 
elektryczności i naszego Gięcia z kartami, a zo­
baczysz kogo publiczność obdarzy prawdziwie 
szczerym, entuzyjastycznym oklaskiem.

— Ależ on jest sławny na cały świat!
— Do tej pory sława o artystach przycho­

dziła do nas z zachodu, tym razem doszła nas 
ona ze wschodu, i to dalekiego. Reisenauer 
przez trzy lata ostatnie koncertował we wszyst­
kich większych i mniejszych miastach Syberyi i 
w bardziej odległych gubernijach Cesarstwa, nie 
pomijając Kaukazu. Co zaś do krytyk, to wiem 
tylko tyle z jednego z pism rosyjskich, że w Ry­
dze przedstawił się, jako forte-pijanstwujuszczyj wir­
tuoz.

— Więc, według ciebie, Reisenauer — to nic?
—  Nic—nie powiem; ale w żadnym razie nie 

jest to, co z niego zrobili pp. Bogusławski ( Ga­
zeta Polska), Ciechomski (Kuryjer Warszawski), 
Poliński (Kuryjer Poranny), Kleczyński (Kuryjer 
Codzienny), zwłaszcza Kleczyński.

Jedynym człowiekim, który odrazu zrozumiał 
Reisenauera i doskonale go scharakteryzował 
jest Prus. Dla niego—„jeżeli chodzi o forte, to 
pod tym względem Reisenauer nie dorównywa 
Rubinsteinowi, a jeżeli o pianissimo, to nie do­
równywa mnie (Prusowi), którego pianissimo jest 
tak subtelne, że go nikt i nigdy nie słyszał” .... 
„On właściwie nie gra na fortepianie—ale pły­
wa po nim... (Prus słowa: pływać użył w zna­
czeniu przenośnem: kłamać, blagować). Chwila­
mi, zdaje się, że łapie wodę przetakiem, to zno­
wu, że pierze bieliznę (trzeba dodać: kijanką, 
nie ręką), to znowu, że miesi oiasto.... Łaskocze 
biedny fortepian to prawą ręką, to lewą, to go 
ściska, to szczypie go z prawej strony, to sku­
bie z lewej, to daje mu jakieś znaki nogą, to 
atakuje z dołu....

„Krótko mówiąc, gdyby p. Reisenauer prze­
stał być kiedy fortepianistą, mógłby zostać nie­
zrównanym masażystą, i miałby szaloną prak­
tykę między choremi na nerwy damami”.

Wyborna charakterystyka, do której trzeba 
dodać tylko kilka słów: trywialna natura, wyra­
żająca się grubijańskimi efektami, dla której 
wszystkie środki, nawet środki masażysty, są 
dobre.

Talentu Reisenauerowi zaprzeczyć nie można: 
posiada on dużo warunków na wielkiego wir­
tuoza, a między innemi wielką siłę fizyczną, któ­
rej nadużywa, i chwilami ładny ton (zasługa 
ciężkich, tłustych palców), który jest tylko wy­
robiony na krańcach natężenia: w wielkiem forte
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i w cichem piano. Medium, to jest natężenie 
dźwięku, w jakiem się dusza ludzka wyraża 
przeważnie, gdyż człowiek nie krzyczy wciąż i 
nie szepcze tylko na przemian, u Reisenauera 
jest zupełnie liche: fortepian nie brzmi. Z ty­
mi jednak warunkami, jakie mu natura dała, 
byłby niezawodnie został już dotąd—a może na­
wet i zostanie jeszcze pierwszorzędnym artystą, 
nie tylko w Tobolsku, Saratowie, Tyflisie lub 
Warszawie—gdyby zamiast kształcić się w wiel­
kich ogniskach sztuki, nie był został prowincy- 
jonalnym aktorem, który zadawalnia się wielkiem 
powodzeniem wobec małej publiczności i do jej 
pojęcia i poczucia sztuki się zniża.

Przedewszystkiem pod względem traktowania 
kompozycyi jest on zmanierowanym wykonawcą, 
który nietylko ducha kompozycyi, nietylko swo­
ją  własną duszę, ale po prostu technikę poświę­
ca dla sztuczek kuglarskich, takich, jak: tryl, 
przedłużany pedałem, forte tłuczone całą ręką 
na sztorc i pianissimo, w którem go Prus tylko 
przewyższyć jest w stanie. Do tej pory więk­
szość wirtuozów poświęcała siebie, swoją duszę, 
dla techniki, jak Tausig; inni—poświęcali techni­
kę dla wyrażenia siebie, jak Rubinstein; inni 
znowu, jak Biilow, poświęcali i technikę i siebie 
dla wyrażenia ducha archaistycznego starych mi­
strzów. Reisenauer poświęca wszystko to razem, 
i jeszcze trochę, dla wywołania płytkich efek­
tów, które w podziw wprawiają tłum niewy­
bredny. Tymczasem nasi recenzenci w szero­
kiej i głębokiej.... duszy Reisenauera, który— 
jak pan Ciechomski mówi—„nie jest zwolenni­
kiem li tylko szychu fortepianowego” , umie­
ścili dusze, głowy i ręce Liszta, Tausiga, Ru­
binsteina, Biilowa, Esipowowej, Griinfelda!

Liszta nie słyszałem nigdy. Przypuszczam 
jednak, że albo nie grał tak, jak Reisenauer, 
albo też może nie podobał by się już dziś wy­
tworniejszym naturom muzycznym, z powodu 
przestarzałego, efekciarskiego traktowania for­
tepianu, co zresztą z niektórych jego kompozy­
cyi widać.

Tausig istotnie poświęcał dużo dla techniki, 
ale też jego technika jasna, czysta, wykończona 
w najdrobniejszych szczegółach, dotąd pozosta­
je wzorem niedościgłym dla wszystkich wir­
tuozów.

Rubinstein w kompozycyjach wulkanicznych, 
uniesiony temperamentem jest wulkanicznym, i 
czasem nawet chybia, ponieważ przestaje pano­
wać nad techniką; w archaicznych zaś i senty­
mentalnych dochodzi do naiwności, która płynie 
z duszy, zdumiewa szczerością i skromnością.

Biilow zadziwia inteligencyją, która, przy ma­
łych środkach technicznych, pozwala mu przy­
kuwać uwagę słuchacza do postępowego, logicz­
nego rozwijania się myśli kompozycyi nawet 
w skomplikowanych formach muzycznych, a 
zwłaszcza w skomplikowanych. Jest on jedy­
nym wirtuozem, który nie modernizuje starych 
mistrzów, i bierze publiczność, mówiąc specy- 
jalniej, rytmem i frazowaniem.

Essipowowa subtelizuje wszystkich kompozy­
torów i z każdego robi nadzwyczajnie dystyn­
gowaną naturę, jak gdyby oni wszyscy mieli 
w sobie coś szlachetnego i zarazem pieszczotli­
wego. Drobniejsze utwory Beethowena, Bacha, 
Scarlatti’ego, zwłaszcza Scarlatti’ego pod jej pal­
cami stają się arcydziełami dawnej sztuki złot­
niczej, tej, którą Benvenuto Cellini podniósł do 
znaczenia najwyższego artyzmu.

Griinfeld, najmniej interesujący z tych wszyst­
kich, ponieważ ma najmniej szeroką indywi­
dualność, wszystkim kompozycyjom, zwłaszcza 
w bardziej sentymentalnych miejscach, nadaje 
odcień lubieżności, do czego przyczynia się mo­
że jego ton ,— jakkolwiek stara się traktować 
Pizzicato-Polkę Delibesa inaczej, niż Koncert Bee­
thowena i przez to samo już, że się stara o in­
dywidualizowanie rozmaitych kompozytorów, za­
sługuje na uznanie i wyróżnienie.

Tymczasem Reisenauer—którego p. Ciechom­
ski nazywa „Griinfeldem podniesionym do po­
tęgi’’» a P- Kleczyński „śpiewakiem, umiejącym 
tak wyśpiewywać melodyje, jak nikt, nawet Ru­
binstein, bezwarunkowo nie potrafi”—jest tylko 
prowincyjonalnym aktorem, zmanierowanym i 
trywialnym, który w miejscach uczuciowych, sen­
tymentalnych, co najwyżej zachowuje się banal­
nie, i czeka tylko chwili, aby, z jakiegohądź po­
wodu, mógł wstrząsnąć grubymi nerwami tłumu 
przeraźliwym krzykiem lub cichym, ledwie do­
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słyszalnym szeptem. Wszystko jedno: Szopeń, 
czy Schumann, Liszt czy Schubert, traktowanie 
to samo: polowanie na fortissimo z naganką, na 
pianissimo w łódce, a na tryle kuglarskie ze świa­
tłem elektrycznem.

Rzecz prosta, że wszędzie, gdzie tylko tych 
trzech figlów użyć i nadużyć nie można, tam 
Reisenauera nie ma wcale, ponieważ poza tą 
indywidualnością nie posiada on żadnej innej. 
Co się robi z Bachem, Mozartem i Beethove- 
nem, trudno wyrazić. Z czemś równie trywial- 
nem, jak Rondo G dur Beethovena, nie podobna 
się na estradzie spotkać. Biilow przed dziesię­
ciu laty doprowadził salę redutową do entuzy- 
jazmu rytmiką, jaką z tej kompozycyi wydostał. 
Czuć było upudrowany warkocz osiemnastego 
wieku w prześlicznie umeblowanym salonie. Rei­
senauer zrobił z tego ordynarny taniec w szyn­
ku, w którym podpiłe chłopstwo, w juchtowych 
bntach, przytupuje do taktu podkówkami. Są­
siad pana Polińskiego, zachwycony „dyjabelskim 
zapałem’’, twierdził w tej chwili, że „od Reise­
nauera czuć było siarkę’’; mój sąsiad tymcza­
sem emanacyję tego zapału, niepotrzebnego przy 
skromnem rondo Beethovena, nazwał wydzieliną 
siarko-wodoru.

Oklepany Gawot G minor Bacha w części pier­
wszej i drugiej był po szkolarsku odtluczonym 
suchym kawałkiem, a w części trzeciej kuglar- 
ską sztuczką pianissima, które przeszło bez efek- 
łu, bo go słychać nie było.

Koncert Esdur Beethovena, grany z nut, (nasi 
recenzenci nazywają to uszanowaniem dla wiel­
kiego kompozytora), jak wszystkie kompozycyje 
grane z nut, a więc niedostatecznie wyuczone, 
grzeszył brakiem fantazyi i cieniowania. Pomi­
mo to, nuty nie przeszkodziły wielkiemu wir­
tuozowi omylić się w pierwszej części, wypuścić 
takt, nie wygrywać całych pasażów lewą ręką 
i chybiać nut i akordów w ostatniej części, gra­
nej za prędko, z tak ordynarną rytmiką, jak 
tylko ludziom, nie umiejącym grać danej kom­
pozycyi przytrafić się to może.

Jeżeli dodamy do tego, że Reisenauer po za 
kilkoma kawałkami, małymi i małej wartości, 
nic klasycznego nie grał na pamięć, będziemy 
mieli wyobrażenie o szerokiej indywidualności 
tego wirtuoza, sławnego od Tobolska do War­
szawy, którego dusza ze starych mistrzów nie 
odczuwa nic, a z nowych: Szopenów, Schuman­
nów, Schubertów w transkrypcyi i Lisztów tyl- 
tów fortissima, pianissima i tryle t. j. krzyki, sze­
pty i figle.

A  teraz co do techniki:
Pan Kleczyński, który „z głową roztrzaskaną 

na poły, z jaźnią rozstrojoną do najwyższego 
stopnia, z perspektywą spędzenia bezsennej no­
cy po doznanych wrażeniach czuje całą niemo­
żliwość scharakteryzowania tej wszechpotężnej a 
wielce indywidualnej gry“ ,—powiada, że „od cza­
sów Tausiga nie słyszał tak olbrzymiego mecha­
nizmu, od czasów Liszta takiego temperamentu”  
i widzi tu jakby pomnożenie przez siebie dwóch 
największych potentatów gry fortepianowej.“

Za pozwoleniem. Ponieważ panowie wszyscy 
chwalicie Reisenauera za fortissima i pianissima, 
więc sami przez to samo już dowodzicie, że on 
nie ma całej jedńej techniki, która się mieści 
w medium i jest podstawą muzyki wszelkiej a 
więc i fortepianowej.

Brak miejsca i natura pisma, które nie pozwa­
la na zbyt szerokie traktowanie rzeczy tak spe- 
cyjalnej, jak technika fortepianowa, zmuszają 
mnie do pobieżnego tylko dotknięcia tej kwe- 
styi.

„Reisenauer grał— słowa p. Kleczyńskiego — 
Fantazyję z Don Juana Liszta z pewnością nie go­
rzej od Tausiga pod względem technicznym, ale 
z tak szalonym temperamentem, o jakim się 
Tausigowi nie śniło.“  Być może, ale Tausig, 
Menter i dziesięciu wirtuozów, grających tę Fan­
tazyję, spać by nie mogło, gdyby im przyszło dla 
jakichkolwiek powodów wypuścić kadencyję, naj­
trudniejszy ustęp, a Reisenauer wyrzucił ją 
z kompozycyi. Miałżeby dopuścić się tego figla 
dla przekonania warszawskich recenzentów, że 
można mieć technikę i temperament, nie grając 
właśnie rzeczy najtrudniejszych technicznie? Toż 
samo kubek w kubek z Marszem węgierskim (Schu­
bert—Liszt). Wszystko idzie jak najlepiej, dopó­
ki się nie zaczynają pasaże sekstowe (Paderew­
ski nimi do szału doprowadza publiczność) — 
i wewnętrzny akompanijament akordami, naśla­
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dujący rytm bębnów. Reisenauer, jak na wirtuo­
za tej miary przystało, wyrzuca te drobiazgi. 
Wzamian za to tłucze tak fortepian rękami, 
postawionemi na sztorc, że już nie krzyk strun 
ale łopot drzewa pod klawiaturą słychać. Jest to 
owo sławne fortissimo, które każdy stróż domu 
obdarzony mniejszą nawet siłą fizyczną niż Rei­
senauer, zrobić byłby w stanie

W Polonezie Szopena, mniejsza już o to jak 
granym pod względem charakteru, całe trio, któ- 
rem wszyscy wirtuozi wojują i zachwycają pu­
bliczność, jest nędzną parodyją techniki. Prze- 
dewszystkiem prawej ręki, a więc śpiewu, melo- 
dyi nie słychać wcale, czyli że Reisenauer nie 
ma niezależności rąk i wytrzymałości tonu. Co 
zaś do oktaw w lewej ręce, które powinny być 
grane z początku piano i wzmacniane stopniowo 
przez kilkanaście taktów aż do fortissimo, aby 
znów potem zejść do piano i następnie przebyć 
jeszcze raz całą skalą natężenia aż do fortissimo — 
to Reisenauer po dwóch taktach już bierze je 
forte dla ułatwienia i dopuszcza się przy końcu 
po dwakroć herezyi, barbarzyństwa muzycznego, 
gdyż nie mogąc zmienić odrazu w tem tempie 
ruchu kołowego ręki (e, dis, gis,  l i )  na ruch ła­
many {e, dis, e, d), pozostaje umyślnie przy 
pierwszym ruchu i zmienia zupełnie harmoniję. 
Panowie recenzenci, którzy prawdopodobnie to 
słyszeli, przypuszczają chyba, że Reisenauer nie 
chciał psuć harmonii Szopena dla efektu tech­
nicznego, lecz, przeciwnie, brak odpowiedniej 
techniki, zmusił go do poświęcenia efektu har­
monii. Lecz panowie ci nic o tem nie piszą. 
Mieliżby nie słyszeć fałszu?

W sławnem Erlkönig (Schubert—Liszt), w pa­
sażu oktawowym Reisenauer albo nie dochodzi 
do es, którego nie bierze wcale, albo też, chcąc 
rzucić rękę na es, wypuszcza poprzednio d, przy 
końcu, ani jednego akordu, które tłucze bez­
dźwięcznie nie bierze prawą ręką czysto. To 
chybianie, z powodu niepewnej techniki, recen­
zenci kładą na karb temperamentu. Czyż i w Trio 
Bdur i w Koncercie Esdur Beethovena, które Rei­
senauer grał bez temperamentu (przez uszano­
wanie dla olbrzyma z temperamentem), to chy­
bianie ciągłe, które Rubinsteinowi zdarza się 
czasem, a innym wielkim wirtuozom prawie ni­
gdy, miało by być dowodem techniki?

A  Lipa (Schubert — Liszt), ze swoją burzą w 
lewej ręce, czy nie jest ordynarną sztuczką szar­
latana, który nie waha się grać w basie gam 
chromatycznych z podniesionym pedałem? Pa­
nowie sami to twierdzicie, ponieważ, sławiąc imię 
Reisenauera za ten figiel, który dziecko, umie­
jące grać gamy chromatyczne lewą ręką, zro­
bić by mogło, wciąż mówicie o „burzy pomię­
dzy konarami,“  'nie wspominając nic o melodyi 
Schuberta, o śpiewie pod Lipą, ponieważ go nie 
słychać wcale. W Krakowiaku Paderewskiego, 
który pod względem rytmu i tempa przypomi­
nał kozaka czy byczka, Reisenauer nie wygrywał 
oktaw prawą ręką.

Jeżeli dodamy do tego, że ani jeden pasaż 
nie jest wygrany z całą perełkowatą czystością 
i że w ciągu tygodnia słyszeliśmy po kilka ra­
zy jedne i te same utwory, z tymi samymi fi­
glami na zimno obrachowanymi, bo zawsze je­
dnakowo, z matematyczną dokładnością powtó- 
rzonemi, to będziemy mieli chyba charaktery­
stykę tej indywidualności, która nie ma się z czem 
produkować pod względem ilości, wyraża się 
trzema sztuczkami technicznemi i jedną ducho­
wą: przeciwieństwem krzyku i szeptu, ä tout 
propos et sans propos.

A  teraz niech mnie kto powie, z jakiej racyi 
nasi recenzenci suggestyj ono wali zachwyt publi­
czności i temu szarlatanowi,— którego nazwisko 
za parę lat albo będzie równie nieznanem, jak 
przed kilkoma dniami, albo opromienione isto­
tną sławą, zdobytą wielkiemi i poważnemi stu- 
dyjami, ponieważ ma talent,—napędzili do kie­
szeni tysiące rubli, tak skąpo, tak oględnie na­
pędzanych przez tych samych panów swoim ar­
tystom?

Antoni Sygietyński.

GŁOSY.
—  Smutny zwyczaj. P. Halpert, zdaleka, 

czy zbliska nie przestaje opiekować się w spo­
sób sobie tylko właściwy, służbą kolei nadwi­
ślańskiej.

230
Świeży właśnie nadesłał do zarządu tej kolei 

reskrypt, celem poinformowania nowego dyrek­
tora, jako niezupełnie jeszcze wtajemniczonego 
w sprawy wewnętrzne, jak należy postępować 
z białymi murzynami, eksploatowanymi na kolei 
nadwiślańskiej.

Informuje go więc, iż na kolei tej panuje 
„smutny zwyczaj” udzielania urlopów urzędni­
kom podczas lata i ci, biorąc pensyje, używają 
wilegiatury. Otóż, pisze p. H., zwyczaj ten na­
leży skasować i żadnych urlopów na koszt To­
warzystwa nie dawać, jeżeli zaś który z urzęd­
ników koniecznie zechce próżnować, to niech za­
płaci zastępcy swemu z własnej pensyi, lub przed­
stawi piśmienne zobowiązanie kolegi, zgadzają­
cego się, bez żadnych pretensyj do zarządu, za­
stępować urlopowanego.

Takie jest indywidualne zapatrywanie p. H. i 
nie dziwi nas to wcale, znając bliżej polity­
kę, jaką ten pan się powoduje, i zasady jakie wy­
znaje.

Prawo zaś i budżet mówi inaczej.
Według przepisów dotychczas, obowiązujących 

na kolei nadwiślańskiej, każdy z urzędników raz 
na rok ma prawo korzystać z 28-dniowego ur­
lopu na koszt Towarzystwa, ażeby zaś przepis 
ten nie był martwą tylko literą, w budżecie fi­
guruje fundusz na dyjety dla zastępców, chorych 
lub urlopowanych urzędników i oficyjalistów, 
rs. 18,850.

Każdy też bezstronny, a zapatrujący się na 
rzeczy po ludzku i praktycznie przyznać musi, 
że urzędnik kolejowy, ciężko pracujący rok 
cały, potrzebuje dla samego zdrowia i odświe­
żenia umysłu, wypocząć latem parę tygodni, 
w ten bowiem tylko sposób może pracować pro­
dukcyjnie i chętnie, w dalszym ciągu.

P. H. zaś widocznie zapntruje się na te kwe- 
styje tak, jak zapatrywali się niektórzy planta- 
toro wie amerykańsoy za czasów niewolnictwa, 
którzy, uważając ludzi swoich za inwentarz ro­
boczy, przeciążali ich pracą i eksploatowali bez 
miłosierdzia, mówiąc: „niewolników należy kupić, 
zużyć i innych kupić”.

Czy obecny dyrektor kolei nadwiślańskiej ze­
chce powodować się przekonaniami p. Halperta 
narzucanemi mu bezzasadnie, czy też przepisami 
obowiązującymi — przesądzać nie możemy, za­
znaczamy jednak, że, o ile p. Daragan dał się 
dotychczas poznać, jest to człowiek rozsądny, 
wyrozumiały i posiada dość energii do sterowa­
nia przedsiębiorstwem, w zakresie nadanej mu 
prawem władzy.

Ci.
** •

—  Bank włościański. Instrukoyja dla banku 
włościańskiego w Królestwie, po dosyć długiej 
zwłoce, została już, jak wiadomo, zatwierdzona 
przez ministra skarbu. Oddziały Banku zaczęły 
już czynności.

Pierwszą pożyczkę, jak donosi korespondent 
Nowego Wremieni udzielono 73 włościanom gos­
podarzom z powiatu częstochowskiego, którzy 
kupili majątek Biała Dolna, nieopodal Często­
chowy. Nabywcy płacą 18,000 rs. z własnych 
funduszów, Bank zaś dodaje im 32,000. Majątek 
jest dobrze zagospodarowany i sprzedany zo­
stał z całkowitym inwentarzem, oraz kawałkiem 
lasu.

„Zwłoka w zatwierdzeniu instrukcyi sprawi­
ła” , powiada korespondent, „że mało żądań zło­
żono w oddziałach Banku. Zameldowano nie 
więcej, jak 10 tranzakcyj na sumę ogólną 400,000 
rubli, w tej sumie 300,000 rs. pożyczek” .

„W  gubernijach piotrkowskiej i lubelskiej 
rzeczy pójdą lepiej, już teraz wiadomo, żą pro­
jektowane tranzakcyje dojdą tam do milijona 
rubli” . ** *

— Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe.
Ciekawą historyję o kiosku zegarowym w ogro­
dzie Saskim opowiada pod powyższym tytułem 
Kuryjer Codzienny.

Komitet, złożony z „mężów poważnych” ra­
dził nad tem i uradził postawić kiosk przed wo­
dotryskiem. Rozumie się, w myśl tej uchwały 
kiosk postawiono w oznaczonem miejscu.

Po roku ten sam komitet uznał, że kiosk sta­
nął na niewłaściwem miejscu. Uradzono znowu, 
żeby go przenieść do bocznej alei. Zwołano 
więc robotników, zapłacono im i kiosk stanął na 
nowem miejscu.

G Ł O S .

Podczas roboty w pismach odzywały się głosy, 
że kiosk źle stoi, że zegara z alei nie widać, że, 
chcąc zobaczyć godzinę, trzeba wchodzić na traW- 
nik—komitet milczał.

Kiedy jednak budowę ukończono, wytynko- 
wano i pomalowano, ten sam znowu komitet 
spostrzegł,, że istotnie kiosk krzywo stoi i że 
zegara nie widać.

Po raz trzeci więc komitet zadecydował, żeby 
całą robotę zburzyć i kiosk na nowo postawić. 
Zawołano więc mularzy, którzy dokonali prze­
róbki, zwrócili kiosk zegarem do alei i wzięli za 
to pieniądze.

Ale zapomniano o tem, że kiosk ma na szczycie 
znaki, wskazujące północ, południe, .zachód i 
wschód. Otóż znaki te, przy przekręcaniu kios­
ku, również przekręciły się i pokazują teraz zu­
pełnie fałszywie.

A więc trzeba będzie znowu nakazać przerób­
kę, no, i zapłacić za nią z kasy miejskiej. To 
przecie członków komitetu nio nie kosztuje.

I dziwią się ludzie, że z pomnikiem Mickie­
wicza tyle mają krakowianie kłopotu, kiedy na­
wet głupiego kiosku nie umiemy postawić, jak 
należy.

X *
— Niezręczny wykręt. Przyłapany na gorą­

cym uczynku prusko-polskiego cudzołóztwa, Kraj 
tłomaczy się w ten sposób: „Nasi czytelnicy— 
jesteśmy o tem przekonani — znają dziś dobrze 
nasz publicystyczny ideał: być organem polskim— 
tout court. Póki więc nas— starym polskim zwy­
czajem—ogłaszają za zdrajców „Dyjabły,“  „G oń­
ce“  i „Głosy,“  możemy spoglądać z politowa­
niem na te atawistyczne objawy tradycyjnego 
warcholstwa.“  Niewątpliwie, czytelnicy Kraju 
przekonywają bardzo wymownie redakcyję tego 
pisma—że jej „ideał publicystyczny“ ... nie trafia 
im do przekonania. Czy wszyscy czytelnicy Kraju 
poznali dotąd dobrze „ideał publicystyczny“  tego 
pisma— nie wiemy, ale że wreszcie poznają go, 
jak ci którzy już porzucili organ p. Piltza — o 
tem nie wątpimy. Za wiele honoru czyni sobie 
Kraj, kiedy sądzi, że jego właśnie oskarżamy o 
zdradę, dla zdrady bowiem w wielkim stylu jest 
on za marny. Twierdzimy tylko, że jest on isto­
tnie „polskim kurtą,“  łaszącym się do każdej 
ręki, w której jakiś kąsek widzi. Należałoby rów­
nież nie tak bardzo litować się nad tradycyj- 
nem warcholstwem, ogłaszającem po imieniu in- 
famisów. Czego bowiem, ale sprzedawczyków 
i zdrajców nigdy nam chyba nie brakowało, 
toć przecie na splendor rodowy naszej arysto- 
kracyi składają się wyłącznie prawie tytuły ta­
kich zasług i usług.

Rozumie się, inaczej, jak za pomocą insynua- 
cyj, Kraj bronić się nie umie, polemizując więc 
w dalszym ciągu z Warszawskim Bniewnikiem; 
zaznacza, że temu ostatniemu „dostarcza mate- 
ryjału do oskarżenia ulubiony przezeń orgaa 
warszawski—Głos.“  Ponieważ Kraj twierdzi je­
dnocześnie, że artykuły Głosu pełne są szowini­
stycznych frazesów, okazuje się więc, że Dnie- 
wnik lubuje się w polskim szowinizmie. Jest to 
istotnie odkrycie niespodziewane.

Zaznaczymy tu nawiasem, że Dniewnik nie po­
sądza bynajmniej Kraju o „nieprawomyślność 
państwową,“  ale dowodzi tylko jego trójlicowo- 
ści i drwi sobie z „lojalizmu według poddań­
stwa i miejsca zamieszkania.“  Kraj umyślnie 
przesadza zarzuty, nic go to bowiem nie kosztu­
je, a w oczach nieświadomych stanu rzeczy czy­
telników pozuje na prześladowanego męczennika 
polityki trzeźwej i polskiej — tout court, t. j. nie 
wspólnej dla wszystkich polaków lecz innej w 
Rosyi, innej w Prusach, innej w Austryi. To za­
pewne nazywa się... tout-court.

JW. 19

Z OBCEGO ŚWIATA.
X C IX .

Kongres trzech Ameryk w W aszyngtonie.— Argentyna 
i Brazylija.

Europa przeżywa obecnie bardzo ważną chwi­
lę swego rozwoju. Z jednej strony bajecznie 
szybko wzrastające kraje amerykańskie grozić się 
zdają w blizkiej przyszłości wydarciem naszej 
części świata przewodnictwa cywilizacyjnego, z 
drugiej zaś strony—obecny ustrój gospodarczy 
staje się coraz widoczniej niemożliwym. Dopó­
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ki przemysł wielki gnieździł się tylko w para 
krajach Europy, dopóty jako tako zadawalniał 
on potrzeby społeczne. Co lat kilka obdarzał 
on wprawdzie narody kryzysami, w czasie któ­
rych setki kapitalistów traciły swe fortuny. 
O tych jednak bolesnych przejściach zapo­
minano wkrótce, gdy nowe ożywienie prze­
mysłowe otwierało zamknięte fabryki, powięk­
szało rozmiary przedsiębiorstw i zapewniało 
wszystkim zainteresowanym podwyższenie do­
chodów. Dobre te jednak czasy coraz bardziej 
atają się tylko wspomnieniem, Przemysł wielki 
wytwarza tojwary w ilości, przewyższającej za­
potrzebowanie rynków krajowych, prosperować 
więc mógł on tylko tak długo, póki był mono­
polem paru zaledwie krajów. Obecnie jednak 
wszystkie niemal cywilizowane kraje weszły na 
drogę wielkiego przemysłu i powstała ztąd ma­
sa konkurentów, która uniemożliwia jego rozwój. 
Ze wszystkich stron szłyszemy o trwającem już 
lat kilku przygnębieniu i depresyi. Co gorsza, 
ani promienia nadziei, że przyjdą lepsze czasy. 
Potrzeba przedsięwzięcia energicznych środków 
zaradczych staje się oczywistą, nie chodzi już 
bowiem o zadośćuczynienie żądaniom jakiejś kla­
sy społecznej, ale o interesy całego społeczeństwa, 
niema bowiem takiej klasy, takiej warstwy, które 
nie cierpiały by wskutek zastoju przemysłowego. 
Reformy społeczne są też, bardziej niż kiedykolwiek, 
potrzebne i świadomość tego tak jest rozpow­
szechnioną, że śmiało powiedzieć można, iż obec­
nie spotkają one one mniej niż kiedy trudności. 
Istotnie, łatwo zrozumieć, że reformy powstrzy­
mają z jednej strony zbyt szybki wzrost produk- 
cyi, z drugiej zaś polepszą dobrobyt szerokich 
warstw, a tern samem rozszerzą zapotrzebowanie 
rynków krajowych. Jednocześnie jednak z poczu­
ciem konieczności reform wewnętrznych wzras­
ta też chęć rozszerzania rynków zewnętrznych. 
Zdobycie ich, polepszając warunki przemysłu, tem 
samem nadałoby spokojniejszy bieg ewolucyi 
społecznej. Potrzeba wyszukania nowych dróg 
zbytu objaśnia tę gorączkową politykę kolo- 
nijalną, jaka opanowała wszystkie państwa eu­
ropejskie. Zaszczepienie cywilizacyi w Afryce, 
walka z handlem niewolnikami, wszystko to pięk­
ne słowa, osłaniające całkiem egoistyczne pobud­
ki. Naturalnie, że zdobycie dla naszej rasy 
bogato uposażonych przez naturę krajów nie jest 
interesem li tylko pewnej klasy społecznej. P o ­
lityka kolonijalna przyniesie z czasem zyski ca­
łej naszej rasie, jakkolwiek obecnie podział tych 
zysków odbywa się według norm, regulujących 
wogóle podział bogactw w'społeczeństwach no­
wożytnych. Zachodzi tu analogija z wynalazkiem 
nowych maszyn. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że powinny one przynosić korzyści całej 
ludzkości, nie ulega wątpliwości, że korzyść tę 
z czasem przyniosą, pomimo to jednak również 
niezaprzeczonym jest fakt, że na razie wynalazki 
przynoszą korzyści pewnym tylko warstwom i 
są nieraz dla mas wprost szkodliwymi.

O Afryce mówi się obecnie tak wiele, że nie 
mogliśmy o niej nie wspomnieć, jakkolwiek za­
mierzamy poświęcić pogadankę dzisiejszą innej 
części świata. Pamiętają zapewne czytelnicy, z 
jaką trwogą dowiedziała się Europa o zwołaniu 
wszechamerykańskiej konferencyi w Waszyng­
tonie. Wobec tylko co scharakteryzowanego 
stanu ogólnej depresyi, wiadomość ta musiała 
istotnie nasunąć bardzo niepokojące myśli. Sta­
ny Zjednoczone proponowały państwom Ame­
ryki ni mniej ni więcej, jak wspólne odgro- 
dzenie'się od Europy baryjerami celnemi. Stra­
ta rynków południowo-amerykańskich, których 
znaczenie, wraz z kolosalnem zwiększeniem się 
ludności tych krajów, nader szybko wzrasta, 
byłaby obecnie zabójczą dla Europy, nie ulega 
zaś wątpliwości, że przemysł Stanów Zjednoczo­
nych mógłby w razie pomyślnego załatwienia 
sprawy w nader blizkiej przyszłości zaspokoić 
potrzeby Ameryki południowej.

Konferencyja waszyngtońska przedłuża się do 
nieskończoności, obrady jej trzymane są w sekre­
cie, pomimo to nie ulega już wątpliwości, że nie 
zada ona obecnie tego ciosu Europie, jakiego się 
obawiano. Myśl wytworzenia wszechamerykań- 
skiego związku celnego została zaniechaną. Na 
taki obrót sprawy złożyły się powody zarówno 
ekonomiczne jak i polityczne.

Związek nie odpowiada wcale potrzebom eko­
nomicznym państw amerykańskich. Stany Zjed­
noczone przedstawiają obecnie i długo jeszcze
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i przedstawiać będą zupełny organizm ekono­
miczny. Zarówno produkcyja materyjałów suro­
wych, jak i przemysł przetwórczy dosięgają bar­
dzo wysokiego stopnia rozwoju. Produkcyja Ame­
ryki południowej ogranicza się dotąd do mate­
ryjałów surowych. Zboże, bydło, wełna, skóry 
i towary „kolonijalne“ , wreszcie kruszce— oto 
główne przedmioty wywozu. Wszystko to po­
trzebne jest Stanom w bardzo nieznacznej tylko 
ilości, przeciwnie Europa pochłania te produkty 
w coraz większych ilościach. Przedstawiciel A r­
gentyny dr. Saeuz Pena wykazał, że cała Ame­
ryka łacińska wraz z Haiti wywozi towarów na 
600,000,000 dolarów, z których zaledwie ł/9 ku­
pują Stany Zjednoczone. Odwrotnie, Stany Zjed­
noczone sprzedają Ameryce łacińskiej zaledwie 
7%  ogólnej ilości wywozu, co znowu dla Ame­
ryki łacińskiej nie stanowi nawet 10°/0 tego, co 
kupuje z Europy. Z cyfr tych oczywistem jest, 
że stosunki handlowe między Europą a Amery­
ką łacińską są tak ważne i wielkie, że obecnie 
niepodobna jest myśleć o ich utrudnieniu. Za­
prowadzenie związku celnego byłoby tem trud­
niejsze, że podział dochodów celnych między 
kraje, według liczby ludności, nie byłby wcale 
sprawiedliwym, ponieważ spożycie towarów im- 
pertowanyoh w poszczególnych miejscowościach 
znacznie się różni, obmyślenie zaś innego sys­
temu ^podziału również nie jest łatwem. Dr. 
Pena dowodził, że nawet niemiecki związek cel­
ny pod względem dochodów nie jednakowo był 
korzystnym dla wszystkich państw, dochody Ba- 
waryi np. z tego źródła po ustanowieniu związ­
ku wzrosły o 160°/o, podczas gdy Prusy, kon­
sumujące 3/ 4 przywożonych towarów, dostawa­
ły zaledwie 5/n  dochodu, z komor celnych otrzy­
mywanego.

Wszystkie trudności mogłyby, naturalnie, łatwo 
być usunięte, gdyby poczucie jedności narodo­
wej łączyło państwo amerykańskie. Tak je­
dnak nie jest. Ameryka łacińska i Ameryka 
anglo-saska, czy tam yankesowska, mało mają 
wspólnego. Przed dojściem do skutku wszech- 
amerykańskiego związku nastąpią zapewne inne, 
nie tak obszerne związki, bardziej odpowiednie 
rasowemu składowi ludności. W  niektórych kra­
jach Aneryki południowej dziś już spostrzedz 
się dają marzenia o przyszłej świetności i o wiel­
kiej roli dziejowej. Myśl o możliwości dorówna­
nia, a nawet prześcignięcia Stanów Zjednoczo­
nych oblicza chęć przyznania Stanom Zjedno­
czonym tej przewodniej roli, jaką naturalnie 
odegraćby one musiały w związku zawartym 
obecnie.

O roli przewodniej w Ameryce południowej 
marzy np. Argentyna. Co do obszaru przeszło 
3 razy mniejsza od Stanów Zjednoczonych, li­
czy ona zaledwie 115 ludności tych ostatnich. 
Niezmierzone bogactwa przyrodzone i wzrastają­
cy a potężny już przypływ emigrantów dają 
prawo patryjotom argentyńskim do najświetniej­
szych rojeń. Właściwie i dziś już znaczenie 
jej w południowej części Ameryki jest ogromne 
Przewrót w Brazylii w znacznej części nastąpił 
dzięki jej wpływom. Argentyna pierwsza uzna­
ła rzeczpospolitę brazylijską, a nawet w d. 8 
grudnia bardzo uroczyście witała zniknięcie o- 
statniej monarchii na lądzie amerykańskim. Na 
cześć tego faktu postanowiono wznieść pom­
nik, odlany z dział, zabranych Brazylii w roku 
1825. Na ogół stosunki dwóch tych krajów 
są obecnie nader serdeczne. Pierwszym niemal 
czynem tymczasowego rządu brazylijskiego było 
ugodowe zakończenie dawnego sporu graniczne­
go. Jako delegat dla podpisania ugody przy­
był do Argentyny minister spraw zagranicznych 
Bocynin. Przyjmowany z entuzyjazmem, nie 
szczędził on wzajem gorących pochwał dla na­
rodu argentyńskiego.’’ W mowach przebijała sil­
na wiara w wielką przyszłość dwóch „kolosal­
nych” i pokrewnych krajów. W  tym jednak 
sojuszu Brazylija, pomimo że większa i ludniej­
sza, zdaje śię z rezygnacyją ustępować pierw­
szeństwa bratniemu narodowi.

Wspomnieliśmy wyżej o wzrastającym napły­
wie emigracyjnym do Argentyny. Charaktery - 
stycznem jest, że przybysze wyłącznie niemal na­
leżą do „rasy łacińskiej.” Anglicy mają nader 
ożywione stosunki z Argentyną, kapitały angiel­
skie i kapitaliści odegrywają wielką rolę w prze­
mysłowym rozwoju tego kraju, pomimo to jed­
nak lud angielski stanowi bardzo drobną cząst­
kę przybywających corocznie tłumów.

G Ł O S .

W liczbie 289,000 przybyłych w roku zeszłym 
zaledwie było kilka tysięcy anglików. Najlicz­
niej reprezentowani są włosi, potem hiszpanie i 
frańcuzi. Pierwsi dostarczają przeważnie robo­
tników, kamieniarzy i t. p. Pomimo owej ilości, 
mało wpływają oni na kształtowanie stosunków 
miejscowych i nawet niechętnie są przez społe­
czeństwo i rząd witani. Francuzi, dostarczają­
cy znacznej ilości robotników wykwalifikowanych, 
cieszą się natomiast wielką sympatyją i rząd ar- 
getyński dokłada wszelkich starań, żeby ścią­
gnąć jaknaj większą ich liczbę do siebie. Język 
francuzki wykładany jest we wszystkich gimna- 
nyjach i t. p. zakładach na równi z hiszpańskim, 
zwyczaje zaś, literatura i sztuka francuzka są 
wwielkiem poważaniu. Stosunki handlowe z Fran- 
cyją są też nadzwyczaj ożywione. Niektóre mia­
sta portowe francuzkie, jak np. Dunkierka, jedy­
nie temu handlowi zawdzięczają swój rozwój. 
O, ruchu i ożywieniu, jakie panują w Argenty­
nie, świadczyć mogą takie np. fakty, że w ciągu 
r. z. około 100,000 robotników zajętych było 
przy budowach w samem tylko Buenos Ayres. 
O szerokich zaś rozmiarach środków, przedsię­
branych dla ściągnięcia kolonistów, powziąć mo­
żna wyobrażenie z konwencyj, dawanych przez 
rząd rozmaitym towarzystwom i agencyjom. Nie­
które z nich otrzymywały niezaludnione obsza­
ry, równające się niemal całej Belgii, z obowiąz­
kiem osiedlenia na nich w ciągu 10 lat 30,000 
rodzin kolonistów, dla których powinny były 
być utworzone w pewnych określonych punktach 
centralne osady z kościołem, szkołą i sądem.

Wróćmy jednak do kongresu w Waszyngto­
nie. O związku celnym, jakeśmy powiedzieli, 
na teraz mowy już nawet niema. Nie znaczy 
to jednak, żeby kongres przeszedł zupełnie bez­
owocnie. Powzięto za ogólną zgodę masę posta­
nowień, które bez wątpienia wpłyną znacznie na 
zacieśnienie węzłów, łączących trzy Ameryki. 
Przedewszystkiem na koszt wspólny wybudowa­
na ma być olbrzymia kolej, wiążąca wszystkie 
kraje. Dość rzucić okiem na mapę, żeby prze­
konać się, jakie kolosalne rozmiary przybierze 
to przedsiębiorstwo. Oprócz tego również na 
koszt wspólny utrzymywane być mają parostat­
ki, atoli kursujące do wszystkich portów ame­
rykańskich. Na również dobrej drodze mają być 
kwestyje jednakowych miar, wag a nawet podo­
bno i monet.

Ostatnie wiadomości donoszą, że większość 
państw zobowiązała się też do rozwiązywania 
wszelkich kwestyj spornych nie na drodze wo­
jennej, ale za pomocą sądu polubownego. Jak wi­
dzimy z tego, jakkolwiek kongres nie urzeczy­
wistnił zbyt śmiałych marzeń, to jednakże u- 
chwały jege ułatwią bezwątpienia zadanie na 
przyszłość, a w każdym razie usuną wiele tru­
dności, stojących dotąd na ^przeszkodzie wspa­
niałemu rozwojowi Nowego Świata. Szczęśliwe 
kraje! Do nietkniętych jeszcze bogactw przy­
chodzą one z całym zasobem cywilizacyi euro­
pejskiej, bez tych jednak kul, których tak wiele 
uwiązała historyja u nóg społeczeństw europej­
skich.

J. H. Siemieniecki.
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Listy z gminy Rabsztyn,
pow. Olkuskiego, gub. Kieleckiej.

I.
„Niema ci to niema—jak olkuskie kraje, 
Korzec zasiał, kopę zebrał, kopa korzec daje!“ 

„Przysłowia są niepisanem prawem i księgą 
obyczajów ludów pierwotnych“ —powiedziałktó- 
ryś z francuzkich pisarzy, który— nie mogę so­
bie przypomnieć. Powiedział świętą prawdę, bo, 
o ile znam przysłowia, przywiązane do pew­
nych miejscowości, to są wiernem odbiciem tak 
obyczajów, jak i warunków ekonomicznych da­
nej okolicy.

I rzeczywiście przysłowie powyższe doskonale 
charakteryzuje urodzajność gruntów stron olkus­
kich. Gmina Rabsztyn, kiedyś należąca do pów. 
Kieleckiego, w skład której wchodzą wsie: 1) Rab­
sztyn, 2) Golczowice, 3) Podlesie, 4) Skalskie, 5) Si­
korka, 6) Bogucin, 7) Pomorzany, 8) Hutki, 9) 
Sieniczno, 10) Olewin, 11) Wiśliczka, 12) Kos- 
molów, 13) Podgrabie, 14) Zimnodół, 15) Osiek,
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16) Zederman, 17) Zawada, 18) Czubrowice, 
19) Gorenice, 20) Racławice, 21) Parcze górne, 
22) Parcze dolne, 23) Czarna-góra i 24) Ma^a- 
niec— na całej przęstrzeni leży w miejscowości 
górzystej. Grunt wogóle piaszczysto-kamieni- 
sty; wyjątek stanowią wsie: Gorenice, Czubro­
wice i Racławice, gdzie grunt jest gliniasty, 
kwaśny i dlatego wymaga marglu, którego du­
żo znajduje się w Czubrowicach i Racławi­
cach.

Stan ekonomiczny ludu gminy omawianej, jak 
każdy domyśleć się może, znajduje się w opła­
kanym stanie.

Chłopi, siedzący na półrolkach t. j. 6 iu mor­
gach, a tembardziej na 4 i 2 morgach, w nędzy, 
rzec można, prawie żyją. Głównym pokarmem 
tych biedaków są kartofle z żurem, chleba kwaś­
nego nie znają prawie, ponieważ tylko z okazyi 
wielkich uroczystości używają go, jak np.: na 
weselach, na chrzcinach, w święta Bożego Na­
rodzenia i Wielkiejnocy. Zamożniejsi chłopi 
12 o do 40 morgów pozwalają sobie na zjada­
nie łakoci w postaci placuszków czarnych i 
twardych, jak kamień, pieczonych z odrobiny 
żytniej mąki i ospy. Dobrze odżywiający się czło­
wiek połamał by zęby, chcąc ugrysć kawałek 
takiego placuszka dla zaspokojenia głodu. Mle­
ka i masła również bardzo mało używają. Krów 
w całej gminie, licząc w to i dworki szlachec­
kie, nieliczne, co prawda, w roku 1889 było 
319 na 6,628 ludzi!!

Krowa zatem jedna musiałaby nakarmić oko­
ło 20 ludzi!! Nieprawdopodobne, ajednak praw­
dziwe!!!

Mięso używają tylko w wielkie święta i uro­
czystości, jak np.: na Wielkanoc, na Boże Na­
rodzenie, na weseliskach i na chrzcinach.

Mimo to, jak wszędzie, tak i tutaj są chłopi 
zamożni dżięki niezmordowanej pracy, zabiegom, 
przebiegłości i sprytowi.

Mają niektórzy konie, dowożą do przystanku 
Klucze (dr. żel. I. D.) rudę żelazną z kopalni

, p. Mauve’go, dyrektora To w. górniczego hr. Re­
narda w Sielcu, najmują się żydom do przewo­
żenia zboża, towarów rozmaitych z Wolbromia, 
Miechowa do Olkusza i Pilicy i vice-versa it. p. 
Przemysłu drobnego włościańskiego nie znać 
wcale; w niektórych tylko wioskach przędą so­
bie samodziały, ale i to zaczyna wychodzić z 
użycia. Można byłoby wyzyskać jedyny pra­
wie dla podniesienia dobrobytu włościan śro­
dek, mianowicie: rudę żelazną i galman (rudę 
Cynkową) eksploatować, zawiązawszy poprzed­
nio Towarzystwo akcyjne, bo jeden chłop nie 
byłby w stanie wydobywać z korzyścią dla sie­
bie i kraju tych minerałów.

Ale cóż z tego—chłopi, choć wiedzą i są pe­
wni, żeby im to przyniosło korzyść, obawiają, 
się, niedowierzają sobie wzajemnie, a, co najwa­
żniejsza, będąc bardzo ciemnymi, nie znając 
prawa wogóle, w szczególności pra wa górnicze­
go, nie zrobią nic i za bezcen lub może darmo 
odstąpią skarby jakiemu przybłędzie niemeckie- 
mu, który później wywiezie za granicę nasz, nasz 
własny kapitall Chłopi dopiero wtedy zaczną 
narzekać i biadać, gdy spostrzegą, że któś inny 
zamiast nich ciągnąć będzie zyski z wnętrza ich 
własnej krwawicy-ziemi. Ale to już zapóżno 
będzie! Obywatele również jakby ciemnymi 
byli, toć jeżeli nie chłopi, to oni powinni byli 
by się zająć wydobywaniem skarbów krajowych, 
z których za zysk czysty wywieziony zagranicę, 
gdybyśmy obliczyli, tobyśmy może Berlin mo­
gli kupić. Odkąd to u nas Niemcy i inni przy­
bysze z zagranicy bezkarnie i swobodnie operują?? 
Po 63 roku, jak mrowia tego plugawstwa do nas 
nalazło i dawało i daje nam przykłady pracy zy­
skownej, a my tak, jakbyśmy ślepi byli, nic nie 
możemy się od nich nauczyć. A le dość już tej 
chłosty słusznej, przejdźmy teraz do właściwe­
go i szczegółowego opisu gminy.

Tabelka powyższa da dokładne pojęcie o ilo­
ści osad, odległości od gminy do wiosek i o ilo­
ści gruntów (dane z 1888 r.).

według religii: w Rabsztynie, Gołczo wicach 
i Czubrowicach kat. męż. 368, kobiet 361;

według religii: w Rabsztynie, Golczowicaeh i 
Czubrowicach prawosławnych męż. 3, kobiet. L  

według religii: w Rabsztynie, Golczowicaeh 
i Czybrowicach żydów męż. 2, kobiet 1;

według religii: w Sikorce, Bogucinie i Pomo­
rzanach kat. męż. 358 kobiet 384;

według religii: w Sikorce, Bogucinie i Pomo­
rzanach żydów męż. 4, kobiet 3;

według religii: w Hutkach, Sienicznie i Ole- 
winie kat. meż. 437, kobiet 465;

według religii: w Wiśliczce, Kosmolowie,
Podgrabiu i Racławicach katol. męż. 588, ko­
biet 589;

według religii: w Wiśliczce, Kosmolowie,
Podgrabiu i Racławicach żydów męż. 9, ko­
biet 5;

według religii: w Mazańcu, Czarnej-górze,
Parczach dolnych i górnych kat. meż. 338, ko­
biet 356;

według religii: w Mazańcu, Czarnej-górze,
Parczach dolnych i górnych żydów męż. 4 ko­
biet 3.

Ogółem męż. 3,297, kobiet. 3,331.
Męż. i kobiet 6,628.

Joteszet.
5 marca 1890 r.

Przegląd społeczny.
Częstochowa. (K or. „G łosu ” ) .  P od  skrzydłami o -  

pickuńczemi Jasnej góry różne łotrowstwa kwitną na do­
bre i nikt na nie dotychczas nie zwraca baczniejszej uwa­
gi. A  szkoda wielka, bo złe w początkach można prze­
ciąć, następnie zaś uprawnia się, zyskuje obywatelstwo, a 
wdziewa ozasem na się sukienkę cnót i zasług dla społe­
czeństwa. Pierwszą drukarnię założył tu Oderfeld do 
spółki z Kohnem, ludzie niemający nawśt elementarnego 
wykształcenia. W  początkach drukowali tylko blankiety do 
rozmaitych urzędów administracyjnych, z czasem wzięli 
się do odbijania obrazów i obrazków świętych, a także 
książek do nabożeństwa. Na tem zrobili bardzo dobry 
interes. W  r. 1884 powstała nowa drukarnia p. M acie­
ja  Stochelskiego, polaka. Żydzi konkurenci zaczęli w ró ­
żne sposoby przedsiębiorstwu p. Stochelskiego szkodzić, 

i Drukarni Oderfelda i Kohna, jako żydom, zabroniono od - 
I bijać obrazki święte i książki do nabożeństwa, ale ci w 

dalszym oiągu robią geszeft na świętych i nikt im na prze­
szkodzie stanąć nie ma prawa, bo urządzili się bardzo 
sprytnie. Wyszukali jakiegoś jegom ościa bez ohleba, o - 
bieoali mu płacić pensyję miesięczną z warunkiem, jeśli 
ten wystara się o koncesyję na wyrób obrazków świętych. 
Znalazł wkrótce odpowiedniego praoownika, który fikoyj- 
nie figuruje, jako fabrykant obrazków, odbijanych w dru­
karni Oderfelda i sp. Stoohelski nie przeszkadzał im wca­
le w tem interesie, wtedy Oderfeld widząc niezaradność 
swego współzawodnika, zaczął mu urządzać najrozmaitsze 
figle, z których najdowcipniejszym i najbardziej ignoru­
jącym prawo własności wydawniczej jest następujący: p . 
Stoohelski zapłacił 1 ,0 0 Ors. nkładającemu śpiewnik, zwa­
ny powszechnie kantyczkami, i zastrzegł sobie rejenlalnie 
wyłączne prawo odbijania takowego. P. Oderfeld nie 
pyta o pozwolenie właściciela i odbija kantyczki w 5 ,000  
egz. Jest to po prostu złodziejstwo, za które powinien, 
odpokutować. Gdyby mu ten występek darowano, toby 
się poważył na odbijanie innych, ważniejszych wydawnictw.

Zecer.
Tarczyn. (K or. „G łosu ” ) .  W  poprzednim liście o -  

biecałem wam napisać ooś o wyrobie sukien i czepków 
dla włościanek a teraz właśnie chcę dotrzymać słowa. 
Włościanki w okolicach Tarczyna w dni powszednie ob­
wiązują głowy po prostu ohustkami, w święta zaś noszą 
na głowie czepce tiulowe, przepasane chustką. Biedniej­
sze nie noszą wcale czepców, tylko * otaczają chustkę ro­
dzajem przepaski karbowanej z tiulu. Takie czepce wy­
rabiają po wsiach komornice, żony rzemieślników, drob­
nych właścicieli rolnych, nauczycieli i t. p., ale niektóre 
z włościanek dają je  do roboty do miasta, przyozem sa­
me kupują materyjał. Produkcyją tych czepców, ale ty l­
ko na obstaluDek, trudnią się też i żydówki, w naszym 
miasteczku takich szwaczek jest z pięć. Za zrobienie ta­
kiego czepca płaci się przy swoim materyjale 10 —  15 
kop. Później można te czepki prać, przyczem za każdą 
razą trzeba je  zupełnie pruć i potem szyć na nowo, skut­
kiem czego trzeba za pranie zapłacić 18— 2 5 kop. Szwa­
czek, szyjących spódnice dla włościanek, jest cztery. Ma­
teryjał dostają one zwykle od kundmanek, nawet wszel­
kie t. zw. dodatki, niektóre włościanki dają szwaczce na­
wet i nici. Wypłata należności odbywa się albo pienię­
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Morgi i pręty

1 Racławice. . • • 161 14 4? 97 li 82 95 136 1955 84
2 Czubrowice . • • 83 12 i 13 144 958 109 31 25 103 21 83 228 1189 227
3 Kosmołów. . • • 77 5 24 — 1349 178 --- 254 75 169 232 1797 185
4 Pomorzany . • • 75 3 — — 499 297 49 254 7 116 208 111 832 178
5 Zederman. . • • 62 8 — — 1041 180 __ --- 165 67 206 155 1413 102
6 Osiek . . . • • 45 6 28 50 770 90 _ 49 154 101 53 905 96
7 Mazaniec . . • • 52 4 1 31 29 51 20 229 5 148 3 208 60 67
8 Zimnodół . . ■ • 69 7 10 50 961 137 — 34 247 79 79 1085 213
9 Bogucin . . • • 43 1 31 50 433 35 2 290 113 158 150 114 691 47

10 Czarna Góra. • • 14 4 5 250 98 49 __ 274 3 201 44 166 153 40
11 Grolczowice . • • 46 10 — — 363 174 45 140 63 232 68 239 541 185
12 Skalskie . . • • 19 2 6 100 171 209 --- __ 6 119 23 170 207 198
13 Podlesie . . • • 38 5 — — 445 250 13 50 104 153 48 139 612 42
14 Podgrabie. . • • 10 2 — — 46 290 __ --- _ -- 3 110 50 100
15 Sikorka . . • , 11 2 4 200 57 227 --- --- 9 151 6 296 78 274
16 Sieniczuo . . 9 4 1 190 100 165 --- __ 3 183 14 282 120 160
17 Rabsztyn . . • • 2 — — 3 18 64 --- -- _ --- 8 230 26 297
18 W iśliczka. . . , 10 3 '/z 1 249 79 170 --- --- 11 290 5 262 99 72
19 Parcze górne. • • 14 2 — 142 55 272 2 65 8 71 3 96 77 286
20 Parcze dolne. • • 6 2 2 11 43 11 1 7 1 53 2 199 49 281
21 Olewin. . . 18 2 3 283 174 139 --- 298 45 282 7 182 232 284
22 Gorenice . . • • 110 9 36 127 723 26 --- --- — — 10 64 769 217
23 Zawada. . . 42 9 4 110 318 296 1 210 3 158 9 98 337 272
24 Hułki . . . 6 8 — --- 46 55 __ _ 6 _____ 12 _____ 64 55
25 Stary Olkusz *) • • 6 8

Wogóle . • • 1028 — 175 190 7834 211 170 91 1037 261 1368 199 13354 82

*) Tabeli likwidacyjnej nie mają, gdyż przyłąozeni są z gruntami do miasta Olkusza.

Prócz tego lasów rządowych 6,767 morgów, 
osad leśnych cztery ze 137 m. 150 prentami 
gruntu ornego.

Lasu donacyjnego jenerała Czystilina 400 mor- 
gów.

Lasu donacyjnego jenerała Szulmana 369 mor­
gów.

Ludność gminy przedstawia się tak: 
według religii: w Osieku, Zederwanie i Go- 

renicach kat. męż. 404, kobiet. 396;
według religii: w Osieku, Zederwanie i Go- 

renicach żydów męż. 1, kobiet 5;
według religii: w Podlesiu, Skalskiem i Za­

wadzie kat. męż. 731, kobiet 762;
http://rcin.org.pl
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dzmi, albo produktami gospodarstwa wiejskiego, albo też 
nakoniec jednem i drugiem. Niektóre z tyob szwaczek 
trzymają nawet uczennice. Zaplata od kaftanika wynosi 
2 5 — 50 kop. stosownie do stopnia wykończenia i mniej­
szej lub większej eleganoyi w ozdobach. Za spódnicę 
ptacą 20 —  25 kop. Dla mieszczanek ubranie kosztuje 
znacznie więcej, tak np. za samą spódnicę nieraz trzeba 
płacić 1 rs. 50 kop., czyli prawie tyle, oo i w Warszawie. 
Szwaczki tutejsze przeważnie są mężatkami, nie bardzo 
w ięc liczą na swój zarobek, choć trzeba przyznać, iż za­
rabiają one wcale nieźle. Zeszłym razem zapomniałem nad­
mienić, iż jednem z rzemiosł, dość rozpowszochnionem u 
nas, jest masarstwo, którem się trudni każdy szynkarz 
chrześcijanin, oraz wielu innych mieszkańców. Każdy, 
kto tylko ma choć trochę pieniędzy, kupuje mniej lub 
więcej tłustego wieprza, zabija go , część mięsa sprzedaje 
wprost na wagę, jako zwyczajne mięso wieprzowe, z re­
szty zaś robi kiszki, kiełbasy i salcesony i te sprzedaje u 
siebie w sklepie, jeśli jest szynkarzem, jeśli zaś nie, to 
wynosi je  na rynek i tam zaczyna sprzedaż pod gołem 
niebem ze stołu, lub też wiezie na jarmarki okoliozne. 
Jest to bardzo zyskowny, proceder, to też zajmuje się nim 
wielu ludzi, tymbardziej że nie wymaga on wiadomości fa­
chowych lub wielkich kapitałów. Kieresant.

Brzeziny. (K or. „G łosu” ) .  Zamieszkały w mieście 
naszem komornik przy pierwszym okręgu sądów pokoju 
gub. Piotrkowskiej ogłosił świeżo licytacyją na sprzedaż 
osady włościańskiej, mającuj rozległośoi 69 m. 160 pr. 
gruntu ukazowego. Osada ta, należąca do trzech sióstr 
włościanek zamężnych, leży w pow. rawskim, we wsi R e­
gnów, w gminie tegoż nazwiska. Wystawia ją  na sprze­
daż za dług pewien obrześcijanin, osadę oceniono na 
2 , 000  rs. W. Nieznanowski.

Łódź. W Russkich Wiedomostiach spotykamy następu­
ją cą  korespondencyję z d. 16 z. m.: „ W  tych dniach 
w kancelaryi komisarza do spraw włośoiańskich pow. łódz­
kiego i łaskiego ma się odbyć obdarzanie gruntami 1 00—  
150 osób bpzrolnych, przedstawiających zupełną roz­
maitość co do swego położenia narodowości i wyznania 
albowiem w liczbie kandydatów na otrzymanie gruntów są 
dymisyjonowani żołnierze, strażnicy ziemscy, stróże ko­
ścielni, włościanie polacy i nieracy. W  końcu ósmego 
dziesiątka lat, gdy cena ziemi podniosła się w Łodzi do 
niebywałej wysokośoi, z powodu gorączki przemysłowej, 
kilku fabrykantów łódzkiob, nie chcąc płacić wysokich 
cen za grunta w mieście, wybudowało swoje fabryki pod 
miastem na gruntach włościańskich, przyczem grunta te 
nabyli oni od włościan z pomocą całego szeregu faktów 
obejścia prawa, według którego grunta włościańskie mogą 
być sprzedawane jedynie osobom stanu włościańskiego. 
Przeszedł cały dziesiątek lat i fabryki zbudowane na 
gruntach włościańskich rozrosły się do rozmiarów kolosal­
nych, leoz przed kilku laty wydało się, że grunta włościań­
skie pod Łodzią przeszły do fabrykantów, w liczbie któ­
rych byli nawet cudzoziemcy. Powstał cały szereg pro­
cesów sądowych przeoiw fabrykantom. Kiedy w niektó­
rych sprą,wach zapadły w sądach pierwszej instancyi wy­
roki o zwrócenie tych gruntów poprzednim właścioielom 
fabrykanci zaczęli się starać, aby pozwolono im w zamian 
zajętych przez nich gruntów dać za każdą morgę po kilka 
morgów dla włościan bezrolnych. Gdy się to stało głośnem 
przed półrokiem komisarz włościański pow. łódzkiego i 
łaskiego zaczął otrzymywać prośby od osób bezrolnych po­
chodzenia włościańskiego, przedstawiających jak powie­
dziano wyżej, wielką rozmaitość co do swego teraźniejszego 
stanowiska.”

K leciew o. Do Kurjera warszawskiego donoszą, że prąd 
emigracyjny za Ocean przybiera tam coraz szersze roz­
miary. W  tyoh dniach wyemigrowało do Ameryki nie­
dawno jeszcze zamożna, obecnie podupadła rodzina z K o ­
nina, składająca się z 12 osób, z Kleczewa zaś wiele ro­
dzin już wyszło i obecnie znów utworzył się rodzaj wy­
prawy. Kolonije: Dąbrowa, Nakarowo. Rem bowo itd., 
w pow. Konińskim, przerzedzają się wciąż z powodu wy- 
chodźtwa i wciąż znajdują się nowi zwolennicy. Dotych­
czas żywioł emigracyjny stanowili żydzi, od czasu do czasu 
i niemcy, obecnie zaś spory kontyngens emigracyjny 
daje ludność tubylcza. Emigrantom różnie się powodzi 
w Ameryce, jedni robią tam świetne interesa, drudzy zaś 

. znajdują się w ostatniej nędzy.
KljÓW. (K or. , ,Głosu” ) ,  W  ostatnich dniach w p i ­

smach miejscowych ukazały się wyciągi z oficyjalnego 
sprawozdania o rezultatach tegorocznych kontraktów, któ­
re wam przesyłam. Towarów przywieziono na sumę 
924 ,880  rs. —  mniej niż w roku zeszłym o 2 4 5 ,5 4 5  rs.; 
sprzedano towarów za 2 65 ,431 rs., mniej niż w r. z. o 
138 ,310  rs.; uskuteczniono rozmaitych tranzakcyj na su- 

10 ,266 ,318  rs., więcej niż w r. z. o 6 4 ,3 0 4  rs. W  
końcu mieszkańcy kijowscy za najem lokalów otrzymali 
67 ,660 rs., więoej niż w r. z. o 2 ,582  rs. —  Projekt re- 
gulacyi Dniepru od Chersonia do Mohylewa został już za­
twierdzony przez komitet ministrów. R oboty odnośne 

. zaczną się już w bieżącym roku, a na wykształcenie tako­

wych asygnuje się suma 2,5 00 ,000  rs., wypłacalna w cią­
gu 5 lat po 5 0 0 ,0 0 0  rubli rocznie. —  W  miasteczku Po- 
łonnem (powiat zwiahelski), przy miejscowej szko­
le miejskiej utworzono wieczorne świąteczne wykłady 
dla dorosłych włościan. Stosownie do instrukcyi p. ku­
ratora, oprócz religijno-moralnych odczytów, pragnący 
tego mogą się uczyć czytania, pisania i rachunków.—  
W  Żytomierzu (wiadomość powyższą czerpię z Wołynia), 
dyrektor miejscowego giranazyjum uzyskał dla uczniów 
pewne ulgi, a mianowicie mający w rocznym wyciągu o - 
krągłe 5 lub 4 otrzymują przejśoie do następnej klasy 
bez egzaminów. Semen Ikwa.

Wilno. (K or. „G łosu” ) .  „Fabryka aniołków’ ’ , od ­
kryta tu w ubiegłym tygodniu, nie przestaje żywo intere­
sować szerszych kól publiczności wileńskiej, a dom Bań­
kowskiego, leżący w zaułku nowomiejskim, jest wciąż o- 
glądany przez wielu ciekawych. Trupy sześciu niemo­
wląt, znalezionych w ustępie tego domu, zostały pocho­
wane na cmentarzu żydowskim, wątpliwości bowiem nie 
ulegało, że „aniołki”  były pochodzenia żydowskiego; ohło- 
poy byli obrzezani... Że też rodzice nieszczęsnych dzie- 
oi, przed oddaniem ich „n a  wychowanie”  ( 11), pamiętali o 
zapewnieniu swym ofiarom zbawienia w życiu przyszłem 
przez obrzezanie... „Fabrykantki’ ’ wyłącznie żydówki, 
miały na swem czele R ojzę Miklaszańską. Zamieszkałe 
w tymże domu Bańkowskiego: Itka Bekerowa i Zysia 
Klubtowa były faktorkami Miklaszańskiej, dostarczające- 
mi jej „żyw ego towaru” , rekomenduj ącemi kobiety „ s e ­
kretne’ ’, pragnąoe odbyć słabość, z „umieszczeniem”  dzie­
cka lub oddać niemowlę „n a  garnuszek.”  Uprzątaniem 
towaru gotowego, preparowanego przez Rojzę Miklaszań­
ską, zajmowały się: Ruchla Butrymowska, oraz Fajga i 
Sora Noskinowe, zamieszkałe za miastem, dokąd też wy­
nosiły nieszczęsne ofiary. W  lutym r. b . Noskinowa F a j­
ga została aresztowaną za podrzucenie niedomęczonego 
jeszcze niemowlęcia, nagiego prawie, na śniegu, przy 15 
stopniowym mrozie. Nie mając najlepszej pomocnicy, 
Rojza Miklaszańska spróbowała tymczasowo przechowy­
wać trupy swych ofiar w dole ustępowym i to ją zgubiło. 
W ieść, jakoby w innych posesyjach znaleziono więcej tru­
pów dziecięcych, jest zmyśloną.— „S ezon  pożarowy’ ’ u nas 
się rozpoczął: w W ilejoe (na stacyi) przed paru dniami 
spłonęło 9 domów i część znanej fabryki kas i gwoździ do 
podków, w W ilnie zaś, przy ul. Zawalnej, dwie duże ka­
mienice i około 15-stu stodół, komórek i t. d. Spaliło się 
tu 8 koni. Straty są bardzo znaczne.— W  sprawie przed 
sądem stanął mieszczanin tutejszy W ojciechow ski, oskar­
żony o „sfałszowanie aktu stanu” , przestępstwo, za które 
mu Sybir groził. Chodziło o to, że W ., mająo żonę o 30 
(sic!) lat starszą od siebie, żył w blizkich stosunkach 
z niejaką Anielą B ., z którą miał dwoje dzieci. Nie chcąc 
ich narażać na okropny los dzieci „nieprawych” , W . 
przedstawił je  księdzu na chrzcie, jako urodzone od pra- 
wej  je g °  małżonki. Przysięgli uniewinnili W ojciechow ­
skiego. K . R — ski.

Z ZAGRANICY.
Kraków. (K or. „G loso ” ) .  Już to W adowice mają 

szczególne szczęście do różnych procesów . W  ostatnim 
liśoie wspominałem o sprawie asenterunkowej, odsłaniają­
cej różne nadużycia przy poborze wojskowym, której epi­
lo g  rozegrać się ma dzisiaj, obecnie zaś nie od rzeozy bę­
dzie wspomnieć o ciekawym obrazku, osnutym na tle na­
szego życia obyczajowego, a ze względu na treść swą nie­
zmiernie charakterystycznym. Pan X .  winien był żydo­
wi kupcowi p. J . pewną kwotę pieniężną za p o ­
brane towary. Nie mogąc doczekać się zapłaty J . we­
zwał X -a  do bezwłocznego uregulowania rachunku, gro­
żąc w przeciwnym razie skargę sądową. Obrażony dłuż­
nik przesłał swemu wierźycielowi na korespondentce na- 
stępującą odpowiedź: „Selbst verständlich! Von einem
polnischen Juden, wenn iüm paar Gulden kommt, ist 
zuchts anderes, als eine Klage zu erwarten.’ ’ Z  tego po­
wodu zaskarżył J. p. X -a  o obrazę, a sąd powiatowy w 
Kętach skazał ostatniego na grzywnę w kwocie 5 złr. Od 
wyrokn zgłosił zasądzony odwołanie do sądu obwodowe­
go w Wadowicach, motywując rekurs tern, że wyrazy 
„polnischer Jud”  nie są bynajmniej, jak to sąd pierwszej 
instancyi utrzymuje, pogardliwymi, któreby ustawa za ka­
rygodne uznać mogła. „Oskarżyciel J . jest żydem, tego 
się nie zapiera, a że mieszka w polskiem mieście, jakiem 
jest Biała, przeto, powiada X .  mogłem go nazwać „p o l­
skim żydem.’ Sąd wadowicki orzekł, jak następuje: 
„W yrażenie polski żyd”  nie obwinia oskarżyciela ani o 
pogardliwe przymioty, ani o pogardliwy sposób myślenia 
i nie wystawia go na publiczne urągowisko, gdyż określa 
jeno prawdziwe wyznanie i narodowość, a jeżeli w innych 
prowincyjach państwa austryjaokiego przypisują mu uje­
mne znaczenie, nie może to zmieniać istoty czynu; dla 
braku więc przedmiotowej winy należy oskarżonego od 
zarzuconego mu przekroczenia uwolnić.”  Rzecz ciekawa 
czy drażliwy kupiec nie wniesie dalszego odwołania.— Na 
drugiem posiedzeniu obradującej tu ankiety w sprawie od-

nowienia traktatów handlowo-celnych, uznano potrzeba 
zwołania ogólno-krajowej ankiety, oraz pośrednictwa sej­
mu i wydziału krajowego w kwestyi utworzenia związku 
cłowego środkowo-europejskiego. —  W piątek odbyło się 
tu zapowiedziane, otwarcie nowej , ,Czytelni akademic­
kiej’ ’ przy licznej asystencyi profesorów, księży i dzieni- 
nikarzy. Po przemówieniu prezesa p. Grzybowskiego, 
które pisma nazywają „pięknem ”  (ną cytacie tej poprze- 
sbaję, gdyż osobiście nie uczestniczyłem w akcie inaugu­
racyjnym) i produkcyjach muzykalnych, udali się zebra­
ni studenci w liczbie ponoś około 300 do jednego z ban- 
delków, gdzie, przyjętym zwyczajem, zapito dobrą spra­
wę. Toastów, wedle skrzętnego obrachunku dzienników, 
było co niemiara. W noszono zdrowie rektora, prof. Tar­
nowskiego, historyka A . Sokołowskiego i w. in. Chcąc 
być zupełnie przedmiotowym w tej mierze, ograniczyć się 
dalej muszę na tem, co notują pisma. „Czas”  między in- 
nemi pisze: „ W  katedrze odprawiał dziś, jako w dzień
otwarcia „Czytelni akad,”  książę biskup mszę św. przy 
licznym udziale młodzieży i publicznośoi. Dobrze to 
świadczy o młodzieży, należącej do „Czytelni” , że dzieło 
inauguruje modlitwą o błogosławieństwo B oże. Daje 
to rękojmię, że czytelnia będzie nie miejscem wybry­
ków (!)  przeoiw religii, tradycyjom i porządkowi społecz­
nemu, ale miejscem zdrowej i pożytecznej rozrywki (!) .” 
Po wydaniu takiego paszportu na wolny przejazd do raju, 
„Czas”  w innym znowu numerze nie chce pozwolić, aby 
„m łokosy rządzili opiniją”  (no, zawsze konkurenoyja!) mi­
mo to jednak rokuje „Przeglądow i akad.”  dobrą przy­
szłość. „R eform a”  pomieściła krótkie sprawozdanie 
z wieczorku inauguracyjnego, „K uryjerowi”  zaś szczegól­
nie podobały się toasty. Nowelistę Wilhelma Feldmana 
puszczono dziś na wolność za kaucyją 1,000 złr., którą 
złożył prof. dr. Rozenblatt. Również akad. Seweryn, 
niedawno temu aresztowany, znajduje się już na wolnej 
stopie. Publiczne doroczne posiedzenie akademii umie­
jętności zagai 31 b. m. nowo mianowany wice-protektor 
minister skarbu Dunajewski. Vox.

Lwów. (K or. „G łosu” ). Wspominaliśmy już o pro­
cesie, wytoczonym przez szlachetnych rajoów kołom yj- 
skich adwokatowi dr. Zipserowi, który na zgromadzeniu 
przedwyborczem zarzucił reprezentacyi miasta przekup­
stwo i wyłudzanie pieniędzy „ o d  szóstaka do guldena”  za 
popieranie różnych spraw. Przesłuchanie całego szeregu 
świadków rzuca światło na tajniki systemu administracyj­
nego gminy kołomyjskiej, a rezultat wykazuje takie fakty 
jak : kuban 5 zlr. za przeforsowanie koncesyi pewnej bu- 
dowy, pobieranie rocznego czynszu z realności gmiûnej 
do własnej kieszeni i zatuszowanie sprawy przez antyda­
towanie o rok odnośnej uchwały, branie przez dyrektora 
i syndyka kasy oszczędności 10°jQ łapówek, tytułem bo- 
noraryjum za wyjednanie pożyczki hipotecznej, unieważ­
nianie ofert raz zatwierdzonych za parę guldeników i 
śniadania i t. d. Odkrycie takiej jaskini łotrostw i o 
pomstę wołających nadużyć, które zdolne są w oczach 
zdrowej opinii publicznej zachwiać dotychczasowe zaufa­
nie do reprezentacyj autonomicznych i osłabić ich zasa­
dnicze znaczenie, winno być dr. Zipserowi poczytane za 
zasługę, gdyż wystąpienie jeg o  z otwartą przyłbicą i na­
rażeniem własnej osoby dowodzi, że postąpił w ten Spo­
sób jedynie dla dobra publicznego, a nie — jak  pewne o -  
portunistyczno - sielankowe dzienniki przypuszczają— dla 
skandalu i reklamy. Mieszkańcy Kołomyi snać potrze­
bują opieki komisarza rządowego, a tej im zapewne w 
przyszłości nie zbraknie.— Onegdaj odbyło się w naszem 
mieście poświęcenie drukarni zakładu im. Ossolińskich, 
który, jak wiadomo, objął z dniem 1 stycznia b. r. we 
własny zarząd wydawnictwo książek szkolnych ludowych. 
Drukarnia ta służyć będzie jedynie celom oświaty ludo­
wej. Instytucyja naukowa postawiła sobie za zadanie dą­
żyć nieustannie do obniżenia oeny książeczek przy śoi- 
słem badaniu treści wydawniotw i nadawaniu im odpowie­
dniej zewnętrznej formy. Czytelnicy przypominają sobie 
zapewne głośny w swoim czasie proces „H im elblau-M a- 
łecki, Słotwiński” , kiedy to sprytni geszefciarze usiłowali 
pochwycić dojną krówkę w swoje ręce dla zrobie­
nia na „szerzeniu oświaty”  dobrego interesu, choćby przy 
pom ocy szkalowania ludzi uczciwych, którym taka opieka 
nad oświeceniem ludu musi z natury rzeczy wydać się nie 
osobliwą. Nie mamy prawa wątpić, że zakład Ossoliń­
skich, objąwszy kierunek wydawnictw dla naszych w ło- 
ścian, powodować się będzie wyłącznie idealnemi pobud­
kami, przez co zasłuży sobie na miano rzetelnego rozsa- 
dnika światła wśród ludu. —  Panie ruskie zamierza­
ją  wnieść petycyję do rady państwa o udzielenie im pra­
wa uczęszczania na wykłady uniwersyteckie we Lwowie.—  
Dziś rozpoczął się tu proces „fabrykantki aniołków’ ’ nie­
jakiej Maksymiszynowej, która uprawiała swój proceder 
podobnie, jak warszawska Skublińska. Lambda.

—  Kronika słowiańska. Dotychczas na pomnik Husa 
zebrano do 50 .000  złr., z czego sama redakcyja Naro- 
dnich listów zebrała 48 ,950  złr. Telegram Agiencyi pół­
nocnej obwieśoił, że jesienią ma się zgromadzić w Kijowie
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Pradze lub Belgradzie zjazd naukowy słowiański w kweatyi 
wprowadzenia jednostajnego alfabetu kirylicy u wszystkich 
słowian i ustanowisenia jednakich form języka w literatu­
rze, Telegram tan, a zwłaszcza jego zakończenie, brzmi 
bardzo niejasno. Gazety doneszą, źe biskup Strosa- 
maj er, do dyjeoezyi którego należą i katolicy, zamieszkali 
w Serbii, zamierza odwiedzić ten kraj, w celu skłonienia 
Serbii, do zawarcia kontraktu z papieżem na podstawach 
podobnych, jak  konkordat z Czarnogdrzem, gdzie nabo­
żeństwo katolickie odbywa się w języku starosławiańskim.

Bulgaryi znajduje się obecnie 2 ,586  rodzin katolic* 
kich i 466 protestanckich.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

W  tygodniu ubiegłym uwaga całego świata zwróconą 
była na obchód święta robotniozego w d. 1 maja, z ozem 
¿resztą czytelnicy nasi są oznajmieni według telegramów 
Kurjera warszawskiego któreśmy przytoczyli, w poprzed­
nim numerze. W og ó le  przebieg święta był spokojny, za­
burzenia, choć bardzo nieznaczne, miały miejsce tylko 
we Francyi, gdzie strach bankierów i rządu był silny i 
można powiedzieć, że zaburzenia, wywołane były przez 
zbytnie środki ostrożności. Z  tego powodu po zebraniu 
się izb mają nastąpić liozne interpelacyje. Korespondent 
Timesa twierdzi, że Constans dla zabezpieczenia spokoju 
w kraju zamierza z powodu święta majowego wydalić 
z Francyi 5 ,000  cudzoziemców.

Generał Boulanger znowu zwrócił na siebie uwagę o -  
gólną. Nagle i niespodzianie zniknął on w tajemniczy 
sposób z wyspy Jersey, miejsca swego zamieszkania, i 
według dzienników bulanżystowskich miał zamiar powrócić 
do kraju, przyczym telegraficznie zawiadamiając prezydenta 
Carnota o dniu i godzinie swego wylądowania we Francyii 
domagając się rewizyi swego procesu. Podobna pogłoska 
krążyła i co do Rooheforta, choć ten jest wielkim nie­
przyjacielem powrotu w granice rzeczypospolitej.

W  Niemczech we wtorek otwarty został przez cesarza 
Wilhelma parlament. Jak się ukształtują stronnictwa i 
jaki będzie ich stosunek do nowego kanclerza, dotychczas 
nie wiadomo. W mowie tronowej cesarz zaznaczył, że 
nie można dłużej odkładać ustaw, odnoszących się do o -  
pieki nad klasą robotniczą. W spom niał o strejkach osta­
tnich czasów i dodał, źe wywołały one konieczność zbada­
nia: czy prawodawstwo dzisiejsze, nie wykraczająe po za 
ramy porządku państwowego, dostatecznie się liczy z p o ­
trzebą zaspokojenia, dających się bez szkody dla ogółu 
urzeczywistnić, życzeń ludności pracujęcej. W pierwszym 
rzędzie chodzi o wypoczynek świąteczny, tudzież o ogra- 
niozenie pracy kobiet i dzieci. Rządy związkowe przyszły

do przekonania, źe wnioski odnośne ostatniego parlamentu 
w istooie swojej bez szkody dla reszty interesów mogą p o ­
zyskać moo prawodawczą. Potrzebują dalej poprawy i 
uzupełnienia przepisy o ubezpieczeniu robotników od wy­
padków, zagrażających życiu, zdrowiu i obyczajności, oraz 
obowiązujące regulaminy robotnicze i przepisy o książe­
czkach pracy. Dalej mają być wniesione projekty usta­
wodawcze, odnoszące się do wzmoonienia powagi rodzi­
cielskiej w obec wzmagającej się bezkarnośoi obyczajów 
młodzieży robotniczej, jako też do lepszego uregulowania 
sądów rozjemczych przemysłowych. Reorganizaoyja tych 
sądów ma umożliwić używanie ich w razie wybuchu spo­
rów między febrykantami i robotnikami ja k o  urzędów p o­
jednania. Następnie cesarz zaznaozył, że przemysł nio- 
miecki stanowi tylko jedno ogniwo w pracy gospodarzej 
ludów, współzawodniczących ze sobą na rynku wszech­
światowym i dla tego potrzebnem było porozumienie się 
co do opieki nad pracą państw, znajdujących się w p o­
dobnych warunkach ekonomicznych. Wyrazem tego p o­
rozumienia były uchwały konferencyi berlińskiej, przyczem 
odnośny ustęp cesarz Wilhelm zakończył temi słowy: „N ie  
wątpię, że złożone w tych uchwałach zasady będą działały 
jako posiew zdrowego ziarna, wschodzący z bożą pom ocą 
ku błogosławieństwu robotników; na wzajemny stosunek 
mocarstw nie pozostaną one także bez jednoozącego wpły­
wu” . W  całej mowie ani jednem słówkiem nie wspomniano 
o wprowadzeniu nowej ustawy wyjątkowej przeciw socyja- 
listom.

Ze spraw wojskowych cesarz zaznaczył jako bardzo 
pilne podniesienie stopy pokojowej armii i powiększenie 
pewnyćh działów tejże, zwłaszcza artyleryi polowej. Parla­
mentowi ma być przedstawionym projekt do prawa, na 
mocy którego reformy te wejdą w życie w d. 1 paździer­
nika r. b . Stosunki z mocarstwami zagranicznemi są dobre.

KRONIKA POWSZECHNA.
— Ministeryjum oświecenia ma utworzyć nowy de­

partament, do którego należeć będą wszystkie szkoły te­
chniczne, z wyjątkiem pozostających pod władzą ministe- 
ryjum komunikacyj. Dyrektorem departamentu ma być 
podobno dyrektor petersburskiego instytutu technologicz­
nego Ilin.

—  Zapis. Zmarły w Petersburgu prof. Besser p oczy ­
nił zapisy na stypendyja w uniwersytecie warszawskim, o -  
raz w giranazyjach: kijowskiem, żytomierskiem, kamieniec- 
podolskiem, mińskiem i wileńskiem.

—  Ochrona. Przy ul. Ś.-Krzyskiej otworzoną zosta­
nie ochrona dla biednych dzieci. Fundusz na jej utrzy­
manie już złożono i odpowiedni lokal wynajęto. W  oko- 
lioy tej oddawna dawała się uozuć potrzeba ochrony.

—  OslciędnoSĆ. Stowarzyszenie spożywoze pod tą 
nazwą w Radomiu na początku r. b. liczyło 152 człon­
ków. Zyski stowarzyszenia zmniejszyły się w r. z. skut­
kiem wytworzenia konkureDCyi przez sklep spożywczy 
pracowników kolei dąbrowskiej.

—  Wycieczki. Miniateryjum oświecenia poleciło za­
kładom naukowym urządzać dla uozniów wycieczki za­
miejskie trzy razy do roku.

—  Zarząd miasta stara się u władz wyższyoh o wyje­
dnanie zasiłku rządowego w sumie 100 ,0 0 0  na ukońoze- 
nie nowego kościoła na Pradze.

—  Ruskie towarzystwo amatorów sztuki scenicznej 
w Warszawie z powodu braku funduszów chyli się do u - 
padku. W  tyćh dniach ogólne zebranie członków towa­
rzystwa ma orzec co do likwidaoyi tegoż lub dalszego ist­
nienia.

—  Pilija banku państwa w Częstochowie została p o ­
zostawioną, w Piotrkowie zaś zamkniętą,

—  Posady lekarzy policyjnych w Warszawie według 
nowego projektu mają być obsadzone drogą konkursu.

—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
nie pomieśoiły żadnego ogłoszenia o zamiarze oddania 
dzieci na własność. Natomiast należy zanotować jeden  
wypadek samobójstwa z nędzy w Warszawie.

—  Zmarli. Stanisiaw Bronikowski, dziennikarz i li­
terat, zm. w Poznaniu.

Wiktor Besser, znakomity lekarz, profesor akademii 
medycznej, zm. w Petersburgu.

Karol Bernstein, b . księgarz i wydawca warszawski, zm . 
w Warszawie.

Adam Tarnowski, muzyk, zm. w Warszawie.
Wilhelm Lityński, profesor konserwatoryjum muzyczne­

go warszawskiego, zm. w San Rem o.
Jan Mittelstaedt, ekonomista, zm. w Łodzi.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

Mapa Poglądowa Europy p. J . W oycickiej jest wyko­
nana według tej samej metody, co i Poglądowa mapa Kró­
lestwa, leoz w większym formacie. Uzyskała ona bardzo 
pochlebne uznanie na zjeździe geografów  niemieckich we 
Frankfurcie n. M . szczegółową je j ocenę pom ieścił W . 
Nałkowski w Przeglądzie Pedagogicznym 1882 N . 1 1 , 
12, ogólne zaś pedagogiczne zasady, na których obie ma­
py się opierają, znajdują się też wyłożone w broszurze te­
goż autora pod tytułem: „U wagi krytyczne do mapy p o ­
glądowej Królestwa Polskiego”  Warszawa 1886.

Co do ceny, to należy się z zapytaniem zwrócić do au­
torki (Krucza N. 2 1), albowiem mapa ta znajduje się, nie­
stety, dotąd w manuskrypcie i mimo swej wielkiej pedago­
gicznej wartości nie znalazła jeszcze wydawcy.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 

12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

X X Xc c c  
3  3  3  
o  o  o-1-1-5

Cena tomu opła- W ychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ DOBROCI 

począwsiy od 30 kop. jako też analizo­
wany jako prawdziwy wy­
rób wina i przez po­
wagi lekarskie 
zalecany,

NIEZBĘDNE
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny

GABINET CZYTELNICZY
G. L. i K. LICHTAŃSKICH

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny ChlIlieina Rr< 44 m. 5 róg Marszałkowskiej.
„Exsiccator” Jest wtenczas prawdzi- D . . . .  tyffodniki j miesieczniki

Wyszło w Paryżu i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:

.  przez EziiJ z w ielol p ó m m ti, tygodniki i miesięczniki 
£ » r „p .jX c h  zatwierdzony W ^ Ź Z .^ k S ”

ważnie humanitarnej treści, otwarty, 
będzie później.

Płaca w gabinecie czytelniczym ro­
cznie rs. 2, jednorazowa—dowolna.

Pewni jesteśmy, że publiczność, roz­
patrzywszy się dobrze, przyjmie ży­
czliwie naszą, instytucyję, oryjentowa- 
libyśmy się bowiem nie zyskami—za. 
dowód czego służyć może fakt wyłą­
czenia z czytelni beletrystyki bezpro- 
gramowej— lecz chęcią zademonstro­
wania wzoru krajowego typu instytu- 
cyi, typu, który naszem zdaniem, przy­
prowadzi do równowagi prawa przed­
siębiorcy i pracownika.

wym, jak posiada 
Państw Europeji

markę fabryczną.

#>1 zatwierdzony(ę P)PRie z  rząd

i E X S 1 C C A T 0 RUj
jh Osusza, w ilgoć, zabe zp ie -  
 ̂ cz&  od g n ic ia  i g r z y b k a , 

| zastępu je  fa rb y .  Broszurki 
| b e ip fa tn ie . -  In i.G M t e r  

39 K r ó l e w s k a  3 9
PO ST u KUJE A G E N T Ó W

Medal Warszawa 1885. Medal Warsza­
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie - 
go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho­
norowy Symferopol 1888 i 1000-ce  
świadectw za skuteczność otrzymano, 
ffaśny dodatek do broszurki II wyda-

Lołnłftfnip (fmnn.rA

Młody człowiek przybyły z pro- 
wincyi, przyjmuje wszelkie roboty ry­
sunkowe, a również tłumaczenia z fran- 
cuzkiego i niemieckiego na język pol­
ski. W iadomość w redakoyi.________

Życzyłbym, jeżeli można, zaraz wy­
jechać na lekeyje za umiarkowane wy­
nagrodzenie. Mój adres: Dorpat, stu­
dent. uniwersytetu Montwiłto.

Redaktor i Wydawcahttp://rcin.org.pl




